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Doktryna a rzeczywistość.
Zw ołany do W arszawy zjazd sa­

m orządów gospodarczych, bez wzglę­
du na swój rezultat doraźny, jest 
ważnem i niesłychanie znamieninem 
posunięciem w zakresie tych  prze­
kształceń, których domaga się Wszę­
dzie rzeczywistość. Jest to pierwsza 
tego rodzą ju próba, próba na wielką 
skalę — wysłuchania opinji rzeczo­
znawców, reprezentujących wielką 
dziedzinę realnego życia. Jest to pew­
nego rodzaju wejście na nowe tory, 
uchylające furtkę dalszym przeobraź 
żeniom, jakie w te, czy innej form ie 
przyjść muszą.

Liberalizm  parlam entarny wisi cały 
w  powietrzu. Od początku zbudowa­
ny był zresztą z przesłanek ideolo­
gicznych raczej, niż rzeczowych. 
W ięcej w  nim było utopijnej w ;iry  
w  piękne hasła, niż zrozumienia rze­
czywistości i praw dziw ych podstaw 
bytu i rozwoju społeczeństw. „W iosna 
narodów " oddawna się skończyła. Po­
nadto parlamenty powstały głównie 
jako w yraz walki z władzą królewską, 
nastawień.e ich więc od samego po­
czątku miało charakter przedewszyst- 
k ;em polityczny. T o  zaciążyło za­
sadniczo nad ich istotą. Z  warszta­
tów pracy, którenr być powinny, 
stały się wszędzie prawie czemś w  ro­
dzaju laboratorjów doświadczalnych, 
gdzie miały miejsce eksperymenta 
teoretyczne bardziej, niż praktycz­
ne. W  ciała przedstaW'.cielsk’e w lewa­
ły  się bezustanku co raz to inne 
„p rogram y" i do nich usiłowano na­
giąć życie.

N a tern wyrośli różni cudotwórcy 
polityczni, nie dokazawszy zresztą 
ani jednego cudu...,, na tem w yrosły 
stronnictwa, przynoszące w  form ie 
demagogicznych wniosków co raz to 
nowe złudy. Ale siła i zdrowie na­
rodów nie miały nic z tego. Szczegól­
niej od czasu," gdy nad wszystkiem 
górować zaczęły zagadnienia gospo­
darcze. W net okazało się, że odl 
przedstawicielstwa poglądów i pro­
gram ów przejść trzeba tak lub ina­
czej do przedstawicielstwa interesów, 
od porozumiewania się z dyletantami 
przeważnie do współdziałania z tylni, 
co uosabiają istotną i bezustanną tw ór­
czość. Prawda ta, naizucająca się iuż 
dziś wszystkim  umysłom, zdolnym  do 
krytycznego myślenia, jest w  dalszym 
ciągu zwalczana tylko  przez prow o­
dyrów  mas, w yrosłych i m ogących 
coś znaczyć jedynie na tle pięcioprzy- 
m iotnikowego głosowania i agitacji 
przedwyborczej, dającej im możność 
emocjonowania i poruszania tłumów 
w  iimię fantastycznych najczęściej, a 
w  każdym  razie abstrakcyjnych w  
dużym stopniu, zamierzeń.

Realizacja tych zamierzeń okazuje 
się przeważnie niemożliwą, a podej­
m ujący ją nie mają w  tym  kierunku 
niezbędnego przygotowania. N ie są 
to ludzie, chodzący po ziemi. Ich po­
stulaty wyrastają z pragnień głów ­
nie, nie zaś z m ożFwości. T o  spra­
wia, iż w budownictwo zarówno spo­
łeczne, jak państwowe Wprowadzają 
tylko zamęt.

Stąd naturalną jest rzeczą, iż zo- 
staw:aiąc nawet parlamentom ich 
„praw o k ry ty k i" , ich charakter wiel­
kich ciał opinjodawczych — co raz

więcej się myśli o wspomożeniu ich 
i uzupełnieniu conajmniej przez od­
powiednio w yłonionych z powszech­
ności, świadom ych i istotnie m iaro­
dajnych rzeczników poszczególnych 
dziedzin gospodarczych. Oni jedni bo­
wiem odtwarzają te w am nki kon­
kretne, z jakimi liczyć się trzeba w 
każdej budowie. Oni jedni coś wiedzą 
naprawdę. Oni jedni nie bujają w  o- 
błokach i nie rozsiewają dokoła nic 
nieznaczących i nie m ających żaanej 
Wartości ogólników. Oni jedni nie są 
też z natury rzeczy zwolennikami 
politycznego wrzenia,, do czego nie­

w ątpliw ą Ochotę czują zawsze partje 
w yłącznie polityczne, bo  to  ich ż y ­
w ioł przecie.

Dlatego też, myśląc poważnie o 
naprawie sytuacji ekonomicznej w  
okresie tak wielkiego, szczególniej jak 
obecny, kryzysu, musiano zwrócić się 
bezpośrednio do kół, w  których pa­
nuje takie lub inne, ale nie utopijne 
i nie frazeologiczne tylko, pojm owa­
nie podstaw, potrzeb i konieczności 
tego, co nazywam y w  sumie produk­
cją narodową, a co właściwie decydu­
je o  wszystkiem.

N ic to, że trw a i nie iest bynaj­

mniej dotychczas uregulowana w  ca­
łej pełni walka pom iędzy kapitałem 
a pracą. W  dalszych naradach Rządu 
z tym 1, co treść pozytyw ną w ysił- ' 
ków  społecznych stanowią, przyjdzie 
napewno czas i na wysłuchanie głosu 
tak lub -naczej zorganizowane pracv. 
Potrzebę usłyszenia głosu tego zazna­
czył już tym  lazem  na w ielk:m sej­
mie gospodarczym p. minister Z a­
w adzki, chociaż bynajmniej nie ra­
dykał, A le na to nie trzeba być wcale 
radykałem , by chcieć poznać poglą­
dy w s z y s t k i c h  c z y n n i k ó w  
z b i o r o w e g o  c z y n u ,  który w
obecnych czasach spotęgowanego jak 
nigdy współzawodnictwa narodów w  
zakresie pomnażania rzeczywistych 
wartości —  decyduje o pomyślnem 
Jutrze.

Ę  ostatniej chwili.

Posiedzenie Rady Ministrów.
(Telefonem od naszego Korespondenta,

Warszawa. 27 kwietnia. Dziś popo­
łudniu odbędzie się pierwsze po powro 
cie z urlopu prem. Prystora posiedze­
nie Rady Ministrów. N a porządku 
dziennym znajduje sie szereg spraw. bie 
żącyrh. Nie jest wykluczone, że ńa po­
siedzeniu tem załatwiony będzie pro­
jekt, dotyczący nowelizacji ustawy o

kasach chorych, dotyczący zmian ad­
ministracyjnych w tej instytucji. Nato­
miast spiawa podniesienia opłat za pa­
szporty zagraniczne nie będzie przed­
miotem obrad Rady Ministrów, albo­
wiem sprawa ta może być zalacwron? 
drogą rozporządzenia Ministra Skarbu.

Kupcy litewscy przybywają do Polski.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 27 kwietnia. W  połowie 
maja b. r. przybywają do Łodzi i Bia- 
łostoku drogą przez Łotwę kupcy li­
tewscy, przedstawiciele hurtowni towa­

rów włókienniczych. Kupcy ci przepro 
wadzą w Polsce rokowania w sprawie 
zakupu manufaktury.

Trzy wyroki śmierci.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Tarnopol. 27 kwietnia. W  dniu dzi­
siejszym zakończyła się przed tut. są­
dem dwudniowa rozprawa, prowadzo­
na w trybie doraźnym przeciwko 5 
członkom O. U. N ., którzy z końcem 
ub. miesiąca dokonała morderstw na tle 
politycznem na osobach Wasyla Za- 
byrki i Mich. Maritczaka w powiecie

skałackim.
W  wyniku rozprawy trze; oskarże­

ni a mianowicie Oleksa Metelski, Pa­
weł Hołojad i Jakim Przyszlak, skaza­
ni zostali na karę śmierci przez powie­
szenie. Sprawę dwóch innych oskarżo­
nych Trybunał przekazał do postępo­
wania zwyczajnego.

Francuska Liga Praw Człowieka
ostro potępia ma

Paryż, 26 kwietnia. (PA T.). Liga 
Praw  Człowieka i Obywatela ogłasza 
komunikat następującej treści: „M ię­
dzynarodowa Federacja Ligi O brony 
Praw Człow ieka występuje z energicz­
nym  protestem przeciwko postępowa­
niu władz sowieckich, rozstrzeliwują- 
cych bez litości na granicy rumuń­
skiej, polskiej, perskiej i chińskiej męż­
czyzn, kobiety, starców i dzieci, ucie-

sakry na Dniestrze.
kających od katuszy, na jakie naraże­
ni są obywatele państwa sowieckiego. 
Liga Praw  Człowieka potępia wobec 
całego świata te zbrodnie i uważa za 
swój obowiązek podać fakty te do 
wiadomości opinji świata. Liga dom a­
ga się energicznych zarządzeń celem 
wstrzym ania tych morderstw, ran ią­
cych sumienia cywilizowanej ludz­
kości".

Naiwny głos angielski o Hitlerze
i jego  zwycięstwie.

Londyn, 26 kwietnia. (PA T ). „ T i­
m es", omawiając sukces H itlera, stwier 
dza, że H itler przestał być rewolucjo­
nistą, stał się w pływ ow ym  demago­
giem a wkrótce może stać się odpo­
wiedzialnym politykiem . W obec tylu 
hitlerowców w sejmie pruskim, nale­

ży się spodziewać, że staną się oni par­
lamentarzystami. R obo la parlamen­
tarna polega na zasadzie dawania i 
brania. Jest oparta na rokowaniach i 
kompromisach. Dotąd H itler zacho­
w yw ał się w  Reichstagu jak niesforny 
uczeń. H itler sam mc posiada doświad­

czenia parlamentarnego, był on dotąd 
kierownikiem  pewnego stronnictwa. 
W obec tego, że sejm pruski zbierze się 
dopiero za dwa miesiące (za niespełna 
miesiąc — przyp. Redakcji), admini­
stracja zaś i policja pozostają narazie 
w m ocnych rękach Brauna i Severin- 
ga, sukces H itlera nie pociągnie nara­
zie za sobą żadnych konsekwencyj. 
Punkt ciężkości władzy parlamentar­
nej musi się przesunąć na prawo. Po­
nieważ w  polityce zagraniczne; niema 
wielkich różnic pomiędzy Hitlerem  a 
Briiningiem, możliwe jest, że w przy­
szłości nastąpi pewne zbliżenie rów ­
nież co do metod działania.

Wypadek w porcie 
gdyńskim.

Gdynia, 27 kwietnia. (PAT.). 
W czoraj po południu statek polsko- 
brytyjskiego T ow . okrętowego „W ar­
szawa" podczas manewrowania w por­
cie przy nadbrzeżu indyjskiem ude­
rzy ł dziebem w  nadbrzeże. W skutek 
uderzenia została uszkodzona przed­
mą część okrętu powyżej linji zagłę­
bienia. Uszkodzone zostało również 
nadbrzeże. D owództwo statku „W ar­
szawa" nie ponosi winy za ten w ypa­
dek. Statek „W arszaw a" zastąpiony 
będzie w  bieżącym tygodniu statkiem 
„Prem jer", k tóry odjedzie do Londynu 
w  terminie przewidzianym  rozkładem 
jazdy.

Sąd apelacyjny zatwierdził 
wyrok na redaktora 

„Robotnika**,
Warszawa, 26 kwietnia. (PAT.). 

W czoraj odbyła się sprawa apelacyjna 
redaktora odpowiedzialnego „R.onot- 

nika" p. Stojana Stefanowskiego, o- 
skarżonego o zniesławienie sędziego 
śledczego apelacyjnego, p. Demanta w 
związku ze sprawą posła Liebermana. 
Sąd zatwierdził karę 6 mies. w  ęzienia, 
wym ierzoną przez pierwszą instancję.

Spadek bezrobocia 
w Polsce.

Warszawa, 2 6 kwietnia. (PAT). 
Ilość bezrobotnych na całym obszarze 
Państwa wynosiła w  dniu 23 b. m. 
338 .814  osób, co stanowi spadek w 
stosunku do tygodnia poprzedniego o 
4.787 osób
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Pierwszy Sejm gospodarczy Rzplitej
obradował wczoraj w Warszawie.

Warszawa, 26 kwietnia. W  dal­
szym ciągu Zjazdu samorządu gospo­
darczego, o którego otwarciu donieś­
liśmy w numerze wczorajszym, po 
przemówieniu min. ZawadzKiego z:jazd 
witali: w imieniu Związku organiza- 
cyj rolniczych Rzplitej prez. Kaz. Fu- 
dakoM A i, w imieniu Centr. Związku 
Polskiego Przemyślu, Górnictwa, Han­
dlu i Finansów naczelny dyrektor An­
drzej Wierzbicki, w imieniu handlu 
polskiego prez. Bogusław Herse, w 
imieniu kupiectwa żydowskiego prez. 
poseł Wiślicki, w imieniu rzemieślni­
ków żydowskich prez. Steiner. Wszys­
cy mówcy w przemówieniach swych 
podkreślali historyczną wagę dzisiej­
szego Zjazdu, oceniając go jako etap 
wstąpienia społeczeństwa polskiego na 
drogę właściwego doceniania roli ży­
cia gospodarczego w życiu Państwa. 
Poza tern mówcy zwrócili uwagę na 
konieczność skrystalizowania w naszej 
opinji publicznej zasadniczej linji po­
lityki gospodarczej, wyrażającej się 
przedewszystkiem w popieraniu 
wszystkich produktywnych ośrodków 
gospodarczych.

Po przemówieniach powitalnych 
inż. Czesław Klarner, prezes Związku 
Izb Przemysłowo-Handlowych w y­
głosił referat generalny na temat za­
dań i wytycznych państwowej po'ity- 
k1 gospodarczej.

Współczesna struktura 
gospodarcza.

Wobec zachwiania w umysłach 
wielu — pod wpływem klęsk gospo­
darczych — wiary w obecny ustrój 
społeczno-gospodarczy — wywodzi 
mówca    pragniemy dać wyraz nie­
złomnemu przekonaniu, iż ustrój, o- 
party o zasadę własności prywatnej i 
wolności gospodarczej, stanowi pod­
łoże, na którem wykształciła się ca1 a 
kultura i cywilizacja naszej ery oraz, 
że jedynie ten ustrój i nadal zapewnić 
może ludzkości dalszy postęp, dobro­
byt i spokojną ewolucję ku pomyślnej 
przyszłości.

Nietylko, jednak, trudności gospo­
darcze stały się przyczyną szerzącej się 
niewiary w celowość utrzymania do­
tychczasowe; struktury społeczno-go­
spodarczej: błędy, popełnione przez
politykę gospodarczą i socjalną lu ź­
nych krajów, dążenie do realizacji za­
dań, niedostosowanych do istotnych 
możliwości tych krajów, i nadmierna, 
skutkiem tego, rozbudowa zakresu o- 
bowiązków państwa, stały się jedną z 
najgłówniejszych przyczyn przeciąże­

nia organizmu gospodarczego świata. 
Obecnie, jednak, coraz powszechniej­
sze jest zrozumienie tych błędów.

Naprawa błędów, zwłaszcza w o- 
kresie ciężkiego kryzysu, wymaga po­
wszechnego twórczego wysiłku. W y ­
siłek ten podejmujemy i wierzymy w 
jego skuteczność, gdyż polskie życie 
gospodarcze te.n się odznacza, iż wśród 
naszych sfer produkujących niema za­
sadniczych rozbieżności w poglądach 
na podstawowe zagadnienia polityki 
gospodarczej.

Walki polityczne 
pogłębiają kryzys.

Pragnąc skupienia wszystkich sił 
twórczych w pracy nad ratowaniem 
podstaw bytu gospodarczego Państwa, 
wypowiadamy pogląd, iż walki poli­
tyczne utrudniają opanowanie przesi­
lenia i że stworzenie porozumienia 
między zwalczającemi się kierunkami 
przyczyniłoby się znakomicie do prze 
zwyciężenia kryzysu. Stojąc poza na­
wiasem polityki, współpracować prag­
niemy z Rządem nad rewizją zasadni­
czych składników państwowej polity­
ki gospodarczej.

Pragnęlibyśmy, aby polityka go­
spodarcza Polski wytrwale kroczyła 
po linji dążenia do stałego wzrostu 
dochodu społecznego, przy zachowa­
niu równowagi pomiędzy wytwórczoś 
cią i spożyciem.

Zagadnienie dochodc społecznego 
jest w Polsce szczególnie ważne i to, 
zarówno dlatego, iż dochód społeczny 
jest u nas nierównie niższy, aniżeli w 
wielu krajach Europy zachodniej i

środkowej, jak i przedewszystkiem, ze 
względu na nierównie szybszy w Pol­
sce, aniżeli w tych innych krajach 
przyrost ludności. Obowiązkiem na­
szym jest wyposażenie do pracy i 
twórcze zatrudnienie przybywających 
każdego roku setek tysięcy nowych o- 
bywateli. Okoliczność ta wymaga oto­
czenia szczególniejszą opieką procesu 
powstawania i wzrostu kapitału krajo­
wego.

W  sali Senatu zebrał się po raz pierwszy dnia 26  kwietnia br. Sejm Gospodarczy z udzia­
łem Pana Prezydenta Rzplitej. — N a zdjęciu widzim y Pana Prezydenta (X), pana pre- 
mjera Prystora <i) p. ministra Zaw adzkiego (1)  p. ministra Jędrzejewicza (3), p mar­
szałka Sejmu Świtalskiego (4), p. marszaik. Senatu Raczkiewicza (5) i szefa Kancelarji

Cyw ilnej p. H efczyńskiego (6).

Równowaga budżetowa między produkcją
a konsumeją.

Naturalne uzupełnienie dla poli­
tyki popierania rozwoju dochodu spo­
łecznego stanowi równowaga pomię­
dzy wytwórczością i spożyciem. Brak 
równowagi jest cechą charakterysty­
czną kryzysu. Cena jest zjawiskiem 
zewnętrznem. Jeśli Polska ma mieć u- 
łatwioną ekspansję na rynki obce, to 
musi być krajem niskich kosztów pro­
dukcji. Dlatego, rewizja obecnych ko­
sztów produkcji i wymiany w celu 
obniżenia wszelkich ich składników',

odin/ć się winna we wszystkich ele­
mentach składowych kalkulacji han­
dlowej, bez uciekania się do nowych 
nakładów kapitału. Rewizja ta zmie­
rzać winna ku usunięciu wszelkiego 
marnotrawstwa m. in. również nad­
miernej produkcji, ku popularyzacji i 
ułatwieniu sprzedaży, ku wykorzysta­
niu nowych możliwości zbytu w kra- 

. ju i zagranicą; winna także doprowa­
dzić do koniecznych zmian w  polity- 

i ce gospodarczej Państwa.

Rola zrzeszeń gospodarczych.
W realizacji zadań tych szczegól­

niejsza rola przypada zrzeszeniom sfer 
produkujących. 2  przykrością stwier­
dzamy, iż największy dział produkcjł 
w Polsce — rolnictwo — nie posiaJa 
dotychczas w pełni wykończonej, or­
ganizacji prawno-publicznej w postaci 
izb rolniczych na całym terenie Pań­
stwa. Okoliczność ta odbija się u;em- 
nie na całokształcie interesów rolnic-1 
twa, zwłaszcza w obecnym okresu- 
przesilenia.

Obok organizacji zawodowych 
wielka rola w zakresie rewizji kosz­
tów produkcji przypada w  udziale 
zrzeszeniom, powołanym przez pro­
ducentów do regulowania produkcji i 
zbytu. Pragniemy, aby kartele zdołały 
rozwiązać trudne zadanie uzgodnienia 
i dostosowania interesów proaukcji i 
spożycia i wskazujemy, iż jakiekol­
wiek środki, zmierzające ku zwalcza­
niu tych organizacyj bez uprzedniego,

szczegółowego w każdym wypadku, 
zbadania ewentualnych ich skutków 
byłoby niewątpliwie szkodliwe. Bro­
niąc wolność-’ zrzeszania się producen­
tów w kartele, z zastrzeżeniem prze­
strzegania przez nie interesu publicz­
nego, mówca występuje przeciwko 
przymusowi kartelowemu, gdyż brak 
dobrowolności pozbawia kartelizację 
uzasadnienia.

Dalszym czynnikiem, od którego 
zależy zarówno pomyślny rozwój ka­
pitalizacji, jak i obniżenie kosztów 
produkcji, jest właściwa konstrukcja 
systemu podatkowego. Obow:ązującv 
system podatkowy wymaga zasadni­
czej reformy. Reforma ta nie musi 
być przeprowadzona w okresie ostre­
go kryzysu, lecz podjecie i przeprowa­
dzenie już obecnie wszelkich ptac 
przygotowawczych dla przebudowy 
systemu podatkowego, uważamy za 
nieodzowne i aktualne.

Samorząd terytorjalny.
Podobnie, i obciążenia na rzecz 

samorządu terytorialnego ulec muszą 
zasadniczej rewizji. Dotychczasowe 
doświadczenia, wskazują, iż uzdrowie­
nie finansów samorządu terytorialne­
go nie da się jednak osiągnąć w dro­
dze samej tylko rewizji podatków sa­
morządowych: konieczna jest reorga­
nizacja całego systemu tej gospodarki

poprzez wzmożenie w organach samo­
rządu terytorjalnego reprezentacji 
czynnika gospodarczego. Wypowiada­
my się za zmianą obowiązującej or­
dynacji wyborczej: samorząd teryto­
rjalny, powołany do zagadnień naturv 
gospodarczej, nie może reprezentować 
interesów politycznych i dlatego wy- | 
bory powszechne, wieloprzymiotni- *

kowe do ciał samorządu, uznać należy 
za pozbawione uzasadnienia.

Ubezpieczenia spo­
łeczne.

Jako sprawę wielkiej domosiości 
dla inteiesu publicznego, traktuje 
mówc? również reformę ubezpieczeń 
społecznych. Reforma ta iść winna w 
kierunku pełnego uwzględnienia moż­
liwości płatniczych życia gospodarcze­
go i dostosowania do tych możliwość 
obowiązków zakładów wobec ubezpie­
czonych. Mówca wita prace, podjęte 
w zakresie reformy ubezpieczeń spo- 
łesznych, stwierdza jednak, Iż dotych­
czasowe wyniki prac tych nie czynią 
jeszcze zadość wymaganiom przesłanek 
gospodarczych. Wytwórczość polska 
nadal zmuszona jest upominać się o 
dalsze reformy, w imię swego rozwo­
ju, stanowiącego przecitż jedyną wła­
ściwą drogę zapewnienia szerokim ma­
som pracy i zarobku. Idea scalenia 
ubezpieczeń — o ile ma być realizo­
wana — winna być realizowana tak, 
aby fundusze, powstające ze składek, 
nie były usunięte z pod dyspozycji 
czynnika gospodarczego.

Kredyt.
W walce konkurencyjnej o rynki 

zbytu, Polska pozbawiona jest potęż­
nego atutu, który posiada Jo dyspo­
zycji produkcja zagraniczna — taniego 
kredytu. W ytrwała i ciągła polityka 
ułatwiania procesów kapiralizacyjnych 
doprowadzi stopniowo do samorzutne­
go obniżenia się stopy procentowe, w 
Polsce. Jednym z warunków tego jest 
należyty rozwój prywatnego aparatu 
bankowego: polityka gospodarcza Pań­
stwa mieć winna na względzie zabez­
pieczenie interesów tego aparatu, co 
może być częściowo osiągnięte przez 
należyte rozgraniczenie kompetencji w 
zakresie dziąłania banków publicznych 
i instytucyj kredytowych prywatnych.

Powszechne trudności finansowe są 
szczególnie ostre w rolnictwie. Izby 
przemysłowo - handlowe i rolnicze już 
przed rokiem wypowiedziały Się w 
pilnej sprawie uregulowania położenia 
finansowego rolnictwa. Dotychczaso­
we w tym zakresie — niedostateczne 
jeszcze — zarządzenia witamy z uzna­
niem. Doceniamy trudność problemu 
i wskazujemy, iż rozstrzygnięcie jego 
nastąpić winno przy calkowitem za­
chowaniu uświęconych zasad obrotu 
kredytowego.

Obrót międzynarodowy 
i traktaty handlowe.
Ludzkość cierp- wskutek naruszenia 

zasad obrotu międzynarodowego. Brak 
zaufania w międzynarodowych sto­
sunkach gospodarczych, powszechna 
nienawiść, wybujałe eguizmy narodo 
we sprawiają, iż polityka porozumień 
międzynarodowych nie daje, na polu 
gospodarczem, dotychczas poważniej­
szych wyników. Uważamy niemniej, iż 
polityka polska nadal kroczyć winna 
drogą gospodarczej współpracy mię­
dzynarodowej.

Przywiązujemy dużą wagę do pod­
dania rewizji traktatów handlowych, 
zawieranych w zgoła odmiennych wa­
runkach, a jako wstęp do tej pracy, 
uważamy za pilne wprowadzenie w 
życie gruntownie przestudjowanej no­
wej taryfy celnej.

W  szeregu traktatów handlowych 
szczególne znaczenie posiada traktat z 
Rzeszą niemiecką, podpisany przez Pol 
skę wr r. 1930, ale dotychczas przez 
Niemcy nie ratyf kowany.

Szczególne znaczenie posiada dla 
nas równie; sprawa gospodarczego po-
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W szyscy m ów cy składali po swych 
przemówieniach rezolucje, które ściśle 
wiązały się z refera-em generalnym 
prez. Klarnera.

Po przerwie obiadowej wygłosili 
reieraty: prof. Chełmiński, dyrektor
R ad y Izb Rzemieślniczych, p. G rz y ­
bowski, pos. Wartalski (o stanowisku 
Polski wobec aktualnych zagadnień 
międzynarodowych), p. Gościcki (o za­
gadnieniu preferencji dla krajowych 
surowców rolniczych) oraz radca Ski­
biński (o organizacji i standaryzacji 
eksportu rolniczego).

Po tych referatach Zjazd przyjął

cały szereg rezolucyj a to w sprawie 
w pływ u samorządu gospodarczego na 
ustawodawstwo, w  sprawie organizacji 
samorządu gospodarczego w  Polsce 
01 az wypowiedział się za potrzeb? zno­
welizowania ustawy o Izbach R oln i­
czych. Dalej Zjazd powziął rezolucję 
w dziedzinie stanowiska Polski wobec 
zagadnień mi ędzynarodowych, za 
wzmożeniem eksportu, za naukowem i 
technicznem zbadaniem możliwości 
zastąpienia przyw ożonych surowców 
rolnych krajowem i, wypowiedział się 
dalej za szerszym udziałem samorządu 
w  administracji gospodarczej i t. p.

Zamknięcie Zjazdu.
Reasumując przebieg Zjazdu, prze­

wodniczący K larner stwierdził, że cel 
Zjazdu został osiągnięty, gdyż przed*- 
stawiciele przemysłu, handlu, rolnic­
twa i rzemiosła wypowiedzieli swój 
pogląd na rolę samorządu gospodarcze­
go w  życiu społeczno - politycznem 
Państwa i wskazał drogę rozwoju na­

szego gospodarstwa narodowego. Poza 
tem została utworzona platform a dla 
stałego porozumiewania się samorzą­
dowych ciał gospodarczych.

W znosząc okrzyk na cześć N ajja­
śniejszej Rzeczypospolitej, powtórzony 
przez obecnych, przewodniczący zam­
knął Z'azd.

Nad Wisłą.
H R
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G dy wiosenne sionce przygrzalo wreszcie, brzegi W isiy zapełniła młodzież, spragniona 
wycieczek, a ntie mogąca pozwolić sobie na daisze w yjazdy. — Zdjęcie przedstawia ama­

torów rybołóstwa, tuż koło przystani ńa Wiśle.

Prasa francuska o wyborach pruskich.
Paryż, 26 kwietnia. (PAT). Prasa 

francuska bardzo żyw o reaguje na re­
zultat w yborów  w  Niemczech.

„L a  V ictoire”  uważa, ze wielkie 
zwycięstwo odniesione przez hitlerow ­
ców podczas niedzielnych w yborów , 
zmusza naród francuski do czuwania 
nad sytuacją i każe dbać o swe siły m i­
litarne. Niewiadom o nigdy, co może 
wyłonić się z fali ludowej tak wielkich 
rozm iarów, jaka się obecnie przewala 
przez Niem cy.

„ L ‘Homme L ibrę" zapytuje, czy 
socjaliści francuscy, tak czujni na 
wszystko, co mogłoby zagrażać repu­
blice niemieckiej, nie zatroszczą się 
nieco o dobro własnej republiki. C o  
stanie się z Francją w  dniu, kiedy 
wszyscy klijenci Kas Oszczędnościo­
w ych zażądają zwrotu jo  m iljardów 
franków , co niewątpliwie może na­
stąpić.

„L a  Republique“  broni się pisząc, 
że ślepi m ogliby tylko  utrzym yw ać.

Kraj, w którym umarła „prosperity".
„Bon na cztery lata pomyślności". —  Kraj złota — bez złota. — Od motoru

do konia.

I.
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rozumienia naddunajskiego. Posiadając 
wszelkie sympatje dla uporządkowania 
stosunków w Europie środkowej, m o­
żem y być zadowoleni, iż ostatnie 
trudności w  realizacji planu naddunaj­
skiego nastąpiły bez jakiegokolwiek 
udziału Polski.

W  obecnej skomplikowanej sytuacji 
międzynarodowej, położenie Polski nie 
jest łatwe. Brak dobrych naturalnych 
granic oraz ustosunkowania się na­
szych sąsiadów do porządku rzeczy, 
wynikającego z traktatów  w W ersalu 
i Trianon, wskazuje na konieczność 
stałego wzmacniania odporności Pol­
ski, w  drodze solidarnej współpracy 
wszystkich sił m oralnych i materjal- 
nych narodu.

Referaty i rezolucje.
Po referacie prezesa Cz. Klarnera 

nastąpiła przerwa w  obradach, w  czasie 
której opuścił Zjazd Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej, żegnany przez pre- 
zydjum  Zjazdu oraz marszałka Sena­
tu p. WładysławTa Raczkiewicza.

Po półgodzinnej przerwie obrady 
wznowione pod przewodnictwem  pre­
zesa Cz. Klarnera, zapoczątkowane 
zostały przemówieniem prof. K rzyża­
nowskiego, radcy Izby Przemysłowo- 
Handlowej w  Krakowie, który w  dłuż­
szej analizie om ówił aktualne zagad­
nienia kryzysu gospodarczego, poświę­
cając szczególną uwagę kwestjom  kre­
dytu oraz polityk1 gospodarczej Pań­
stwa i uzasadniając m. in. konieczność 
obrony zasad gospodarki prywatnej.

Następnie z kolei głos zabrał wice­
prezes Izby Przem ysłowo - Handlowej 
warszawskiej dyr. "Wacław Fajans, któ­
ry om ówił zagadnienie walutowe, pod­
nosząc niewzruszalność w aluty pol­
skiej na tle światowego chaosu pie­
niężnego.

Trzecim  z kolei m ówcą był poseł 
H ołyński radca Izby Przem ysłowo- 
Handlowej warszawskiej. Poseł H o ­
łyński poświęcił swe przemónuenie 
kw estj: budżetu Państwa, samorządu i 
świadczeń socjalnych, oraz w  zwi ązku 
z tym  zagadnieniem omówił kwestję 
współzależności ciężarów podatko­
w ych do globalnego budżetu społecz­
nego.

Radca warszawskiej Izby Rolniczej 
oraz warszawskiej Izby Przem ysłowo- 
H andlowej p. W ieniawski om ówił za­
gadnienie roli Państwa jako produ­
centa.

Następnie przemawiali: prezes Izby 
Rolniczej warszawskiej p. Dziewanow­
ski (w sprawie samorządu terytorjal- 
nego) oraz wiceprezes Izby Handl. 
sosnow ieckiej dr. Likiernik (o świadczę 
niach socjalnych).

W  dzień po wyborze H oovera na 
prezydenta Stanów Zjednoczonych 

w yb ito  na jego cześć żeton pam iątko­
w y z napisem „G o o d  for Four Years 
o f Prosperity1, —  „Bon  na cztery lata 
pom yślności". Można to bvło cał­
kiem  śmiało uczynić. \m erykańska 
prosperity rosła i potężniała z dnia na 
dzień, zdając się omamiać i przytła­
czać swym  ogromem cały świat. D o­
staw y wojenne sypnęły na A m erykę 
rzęsisty deszcz złota. Dziewczyna w 
fabryce amunicji zarabiała dziennie 
20 dok, tragarz portow y za „naraża­
n ie" swego życia przy przenoszeniu 
paczek z nabojami jo  dok Pod koniec 
w ojny, Stany Zjednoczone są już 
wierzycielami Europy na sumę 14 
m iljardów dok Po koniec 1930 roku 
zakładają Am erykanie w  samej E uro­
pie 1400 przedsiębiorstw am erykań­
skich o  kapitale iżś m iljarda Mol. 
A m eryka zagarnia jo%  całego angiel­
skiego przemysłu elektrycznego, 40% 
niemieckiego a we Francji cały p raw e  
ten przem ysł z nielicznemi wyjątkam i 
znajduje się pod jej wpływem .

N ie przyjm ują Stany spłaty żad­
nych długów w  żadnej postaci. Kapi­
talizują wszystkie należne im procenty 
i udzielają dalszych pożyczek z nara­
stających oszczędności. Żaden narćd 
w żadnej epoce nie wzbogacił się w 
takiem tempie. M iędzy rokiem 1909 a 
1928 dochód narodowy Stanów wzrósł 
z 29,6 do 89,4 m iljardów  dok Dochód 
narodowy Polski w  tym  czasie nie 
przekroczy] 2 m iljardów.

A ż wreszcie nastąpił odpływ  fali. 
K raj Forda i M organa, kraj dziennej 
produkcji 10.000 samochodów i 
100.000 aparatów rad jiw ych , kraj 
wszystkich ^możliwości i w szystkich 
niemożliwości znalazł się w  sytuacji 
tak bardzo podobnej do sytuacji tych 
wszystkich z tamtej strony Oceanu, 
którzy dotąd patrzyli na państwo 
gwiaździstego sztandaru jak na współ­
czesny raj, płynący złotem i dolarami, 
gdzie nie wie się, co niedostatek i głód.

Ostatnia dyskusja budżetowa od­
słoniła głębię kryzysu finansowego, w  
jakim pogrążone są dziś Stany Zjedno­
czone. Natężenie tego kryzysu jest

tak silne, że prasa ekonomiczna coraz 
częściej i coraz poważniej traktuje e- 
wentualność odstąpienia A m eryki od 
standardu złota jako sposobu położenia 
kresu trudnościom, z jakiemi boryka 
się kraj. Zasób kruszczowy, jaki się 
znajduje w  posiadaniu am erykańskiej 
instytucji emisyjnej jest wprawdzie 
ciągle jeszcze największy na świecie, 
ale nie jest on w całości własnością 
Stanów Zjednoczonych. Jeszcze w  d o -  

łowie marca kapitały europejskie, ulo­
kowane w Stanach Zjednoczonych o- 
ceniano na 900 miljn. dok, kapitały 
południowo amerykańskie na 300 
nlifjn. T e kapitały może będzie trzeba 
na każde zawołanie zw rócić, tak, jak 
zwrócono ich juz dziesiątki i setki 
m iljonów w  ostatnim roku. Stąd to 
w  Am eryce, kraju płuczkam i złota i 
poszukiwaczy złota rodzi się pozornie 
paradoksalna koncepcja, któraby po­
zwoliła zmniejszyć ilość złota stano­
wiącą podstawę obiegu pieniężnego.

N ie ma dziś kraju, któryby mógł 
się pochwalić brakiem  deficytu bu­
dżetowego. Choroba ta opanowała za­
rów no wielkie, jak i małe państwa. N a 
90 rozm aitych państw fia kuli ziem­
skie! zaledwie dwa zrealizowały bu­
dżet w  ubiegłym roku bez deficytu. 
A le raz jeszcze przyszło w ygrać świa­
tow y rekord Am eryce. Państwo to, 
które jeszcze kilka lat temu było skar­
bnicą całegc niemal świata, znalazło
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iż radykali francuscy biorą sobie lekko 
wielkie zwycięstwo hitlerowców, N au­
ka, jaką można wyciągnąć z w ybo­
rów  niemieckich wskazuje, iż bardziej 
niż kiedykolw iek wskazane jest stoso­
wać śmiało aktyw ną politykę pokoju, 
nie przestawała domagać się partja ra­
dykalna.

"Wreszcie „L a  V olon te ’! pisze: 
„Ostatnie w yb ory w  Niem czech po­
stawiły Francję wobec dylematu: albo 
uczynić zadość wym aganiom  Niemiec, 
albo też wziąć na siebie odpowiedzial­
ność za komplikacje międzynarodowe. 
Zadowolić N iem cy, to nie znaczy by­
najmniej przyznać im wszystko, cze- 
goby zażądali. Oznacza to raczej, że 
należałoby prowadzić rokowania z 
Berlinem i zanim nie będzie zbyt póź­
no ustalić modus vivendł n? podsta­
wach całkiem odmiennych niż to 
przewiduje Traktat W ersalski. O ile 
Francja zechce utrzym ać status auo, 
konflikt z Nieme im : z konieczności 
zaostrzy się. Kwestja przedstawia się, 
zdaniem „L a  V olon te ‘‘ jasno: albo no­
w y statut, albo katastrofa.

„U H om m e Libre“  pisze: Podczas,
gdy w Genewie szukają z trudem for­
muły dla rozwiązania sytuacji m iędzy­
narodowej, N iem cy występują ze swe- 
mi niepokojącemi dążeniami. Z w y ­
cięstwo Hitlera jest zwycięstwem prze­
ciwko pokojowi świata. Fi ancuzi po­
winni wniknąć w  tę prawdę i stale ją 
powtarzać w  Genewie oraz działać w  
tym  duchu konsekwentnie.

Przed konferencją repa* 
racyjną.

Berlin, 26 kwietnia. (PA T .) Biuro 
Conti donosi, że ambasador brytyjski 
w  Berlinie zgodnie z uchwałą 6-ciu 
mocarstw w ręczył w  urzędzie snraw 
zagranicznych notę z zapytaniem, 
czy rząd Rzeszy zgodzi się na zw oła­
nie konferencji reparacyjnej na dz.eń 
16  czerwca br. Równcfcrzm iące noty 
złożone zostały przez przedstawicieli 
dyplom atycznych "Wielkiej Brytan ji w  
Paryżu, Rzym ie, Brukseli i T o kio .

Zamordowanie dyrektora 
zakładów żyrardowskich.

Warszawa, 26 kwietnia. (PA T.) 
D ziś OKoło goaziny 14-tej na ulicy 
M azowieckiej zam ordowany został 
Wystrzałem z lew olw eru dyrektor za­
kładów  żyrardowskich, Koehler Ba- 
din, przez urzędnika tych zakładów, 
Blachowskiegc.

się w  przededniu deficytu, sięgającego 
zawrotnej cy fry , 1 , 2 4 1  miljn. doi. 
I to pod rządami prezydenta H oovera, 
który przyrzekł dać największy do­
brobyt swym  obywatelom.

N ie opłaca się uprawa bezkresnych 
łanów pszenicy, jęczmienia i bawełny. 
W  porównaniu z r. 1930 spad? w  r. 
1 93 1  w  Stanach Zjednoczonych upra­
wa pszenicy na 89%,  jęczmienia na 
90%,  bawełny na 88%.  Wl tym  kraju 

szczytowej m otoryzacji życia nastę­
puje proces uwstecznienia uprawy 
ziemi, przechodzenie od m otoru do 
koni jako zdaniem wielu ekonom istów 
m niej deficytowych, zwłaszcza w  go­
spodarstwach mniejszych. Spadają ce­
ny plonów; obniża się dochód rolnic­
twa. Przeprowadzone ankiety stwier­
dzają, że dochód z rolnictwa wynosił 
w  r. 1 9 3 1  —  6920 miljn, doi. tj. o 
2380 miljn. mniej, aniżeli w  roku ub. 
i o j  m iljardów mniej od roku 1929. 
W edług obliczeń ministerstwa rolnic­
twa Stanów Zjednoczonych zdolność 
nabywcza produktów  rolniczych w  
porównaniu z okresem przedwojen­
nym  obniżyła saę ao  J3%  a w  szcze­
gólności co do bawełny nawet do 
3 7 %.  Za tonnę rvżu obecnie można 
nabyć 2/3 części tej ilości żelaza, jaką 
n a b r a n o  w  r. 1926, za w orek kaw v 
2/j  a za tonnę kauczuku za len wie 
siódmą cześć. Gd.
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Trzeci dzień procesu Rity Gorgon.
W czorajsza rozprawa wyświetliła 

jeszcze wiele zasadniczych momentów, 
które w procesie odegrają ważną rolę. 
W  dalszym ciągu zeznawał arcli. Za- 
remlba, opowiadając dzieje owej tra­
gicznej nocy.

Przy zwłokach córki.
P r  z e  w .: Pan zasnął... Co się da­

lej dzieje?
Ś w .: O koło godziny trzy kw a­

dranse na pierwszą zbudził mnie stra­
szny krzyk, jakby ryk Stasia, który 
w ołał: „Lusia zabita!" G dy przybie­
głem do pokoju córki ujrzałem ją le­
żącą we krw i na łóżku z podmesio- 
nemi rączkami. W tedy spostrzegłem, 
że okno jest otwarte. Przybiegłem  jesz 
cze raz do córki, wziąłem za rączki, 
b y ły  jeszcze ciepłe... (Świadek płacze).

P r  z e  w .: Jeżeli jest zamknięte
okno, czy można je otw orzyć z ze­
wnątrz?

Ś w . :  N ie, chyba żeby się ktoś w ła­
mał. O kno było zupełnie otwarte, jak­
b y  je ktoś otw orzył z wewnątrz.

P r  z e w . :  Przyniósł ktoś wodę?
Św. :  Przyniósł ktoś, nie wiem kto 

i ktoś podał ręcznik. Ja  robiłem o- 
kłady.

P r  z e  w .: Co robi! Staś?
Ś w .: Staś był ze mną i robił sztu­

czne oddychanie.
P r z e w .: C zy mówił coś do pana?
Ś w . :  N ic  nie mówił. Zwróciłem  u- 

wagę na otwarte drzwi od werandy, 
gdy szedłem się ubierać. U zm ysłow i­
łem sobie, że widocznie tamtędy m or­
derca wszedł.

P r z e w .: Proszę mi powiedzieć
co to był za pies ten L u x?

Ś w . : T o  wilk, 'bardzo ostry. N a­
wet gdy raz dziecko jakieś przyszło, 
urwał się z łańcucha i pogryzł. N aw et 
gdy ktoś z nas wychodził, pies w tej 
chwili się zjawiał.

P r z e w .: A  gdyby by obcy?
Ś w . :  N ie dopuściłby absolutnie.

Chyba, żeby go ogłuszyli.
P r  z e w . :  A  pan ze Stasiem nie

rozm awiał?
Ś w . :  Owszem, rozmawialiśmy

wszyscy. Staś powiedział, że zbudził 
go skow yt psa. "Wstał, stanął w 
drzwiach i zaczął w ołać: „Lusiu, Lu- 
siu". W tedy spostrzegł jakąś postać 
kolo drzwi między drzewkiem a 
drzwiami, tej wysokości co Lusia i ta­
k i kołnierz futrzany miała jak Lusia. 
D opiero jak ta postać wyszła z poko­
ju na werandę, wtedy się zorjentował 
i pobiegł do pokoju Lusi.

Widmo.
P r  z e  w.: 1 > o tej postaci odrazu 

m ów ił?
Ś w . :  M ówił. N i :  mogłem z tego

wyw nioskować, czy to  była postać 
męska, czy kobieca. T a  postać wyszła 
przez werandę i skręciła na lewo.

Pr z e  w .: C zy  pan wie, kiedy Sta- 
sio powiedział, że ta postać to miała 
być G orgonow a?

Ś w . :  Mnie tego nie powiedział.
Dowiedziałem  się dopiero od komisa­
rza, k tóry  mnie pilnował.

S ę d z i a :  C zy  panu się obiło o u- 
szy, że ktoś kazał palić w  pieach?

Ś w .: W  jadalni niema pieca, tylko 
kom inek i żelazny piecyk. N a  drugi 
dzień rano p. G orgonowa kazała palić 
w  piecach.

S ę d z i a :  C zy  zapałki były  zawsze 
u pana, czy u p. Gorgonowej

Ś w . :  B v ły  u mnie. Zawsze kaza­
łem  zapałki podawać, bo przecież 
kwieciłem lampę.

P r o k . :  Postawię panu teraz kilka 
pytań. Może panu będzie ciężko na 
nie odpowiedzieć, ale może pan nam 
przynajm niej coś powie.

P r o k .  C zy  mógłby pan nam coś 
powiedzieć o swoim synie? C zy to 
fchłopak rozgarnięty, obserwujący?

Ś w . :  Uważam  go za chłopca do­
brze rozwiniętego.

P r o k . :  C zy liibiał coś fantazo-
wać?

Ś w. :  T o  jest chłopak tak praw do­
m ówny, że nigdy żadnego kłamstwa 
nie powiedział.

O b r . :  C zy  były  jakieś kradzieże
w w illi?

Ś w . :  Parę lat temu była kradzież
w czasie, gdyśm y tam mieszkali. — 
'T  tedy tego psa u nas jeszcze nie było.

S. p r z y s ,  K o z a k i e w i c z :  C zy 
kiedyś w Brzuchowicach zachodziły 
wypadki takiego alarmu w nocy, że aż 
ktoś musiał się obudzić?

Ś w . :  Pies bardzo często szczekał,
a ja wtedy patrzyłem  przez okno, co 
się dzieje. N aw et gdy ktoś przechodził 
ulicą, to pies już szczekał. Podczas mo 
jej nieobecności — jak twierdziła p. 
Gorgonowa —. ktoś się dobijał do wil­
li. Opowiadał mi o tern ogrodnik K a­
m iński. ale w  takiem świetle, że zro­
zumiałem, iż p. Gorgonow a wypuściła 
kogoś z willi i dlatego pies szczekał.

S. p r z y s .  N i e d z i e l s k i .  D zi­
w i mnie, że świadka nie uderzyła ta 
różnica, że on i syn byli w nocnych 
koszulach, to jest pól nadzy, a oskar­
żona w  futrze...

To wszystko zostawić?
N a salę wchodzi świadek Marja 

Luicht, lat 39, żona konduktora kolei

zam:eszkała w  Brzuchowicach. Zezna­
je zaprzysiężona.

P r  z e  w .: C zy  pani zna dom pań­
stwa Zarem bów?

Ś w .:  M ój mąż tam był zajęty w
charakterze ogrodnika.

P r  z e  w .: C zy  pani wie, jak się
odnosiła Gorgonowa do tych dzieci?

Ś w. :  Czas'em pani Gorgonowa by­
ła podenerwowana i krzyczała na Lu- 
się i Stasia.

P r  z e w . :  C zy dzieci skarżyły sir
przed1 panią na Gorgonową?

Ś w .: Panna Lusia raz mówiła mi 
że im nie daje jeść.

P r z e  w .: Ja k  się odnosiła p. G or­
gonowa do służby ?

Ś w . :  D o mojego męża bardzo aro­
gancko. Dlaczego, nie wiem.

Następnie świadek opowiada, że 
gdy na wiosnę 1930 r. zaniosła do wil­
li rzodkiewkę, p. G orgonow a była wte 
dy bardzo zdenerwowana, bo pan Z a­
remba powiedział jej, aby się wyno­
siła. A  pani Gorgonow a na to : „ Ja  
was tu wszystkich powystrzelam ". 
Świadek jej na to powiedział, że na 
jej miejscu w szystkoby zapakowała do 
walizki i sobie poszła. A  p. G orgono­
wa na to : „T o  wszystko zostawić?
Prędzej was wszystkich cholera we­
źmie !“

N a tern przewodniczący ukończył 
przesłuchiwanie tego świadka i przer­
wał rozprawę do dnia następnego.

Co uderzało spostrzegawczość lekarza.
Wchodzi na salę dr. Csala. Zeznaje ! dokonać również tylko jeden z

zaprzysiężony.

D r. Csala mieszka naprzeciw willi 
Zarem bów. Często z tego powodu do­
chodziły go wieści o niewłaściwem za­
chowaniu się Gorgonowej w  stosunPu 
do dzieci. D r. Csala używa słowa „znę­
canie się". W  domu Zarem by nie by­
wał, chyba tylko w  charakterze leka­
rza. W idział, jak Lusia, przyjechawszy 
ze Lw ow a, nie wchodziła do willi, ale 
gdy ojciec był u Gorgonowej, czekała 
przed wilłą. Słyszałem również — 
zeznaje — dr. Csala* że Gorgonowa 
przyjm owała u siebie mężczyzn, i że 
z tego powodu były awantury. Źród­
łem tych wiadomości jest służąca, któ­
ra służyła u Gorgonowej. Służąca m at­
ki dr. Csali była z nią w  przyjaźni, a 
to co dowiedziała się, opowiadała mat­
ce świadka, ta zaś — przy rozmowie
— wspomniała mu o wszystkiem.

Tylko ktoś z domow­
ników.

Następnie dr. Csala zeznaje, że 
pierwsza przyszła do niego służąca, 
która zawiadomiła go o tragedji. 
W szedł do domu i stwierdził śmierć. 
W ówczas wyraził zdziwienie, że tuż 
obok posterunku żandarmerji i obok 
drogi —- popełniono morderstwo. O- 
skarżona wtedy powiedziała, że tu się 
zdarzały w ypadki różne, o czem wie 
Kamiński. Staś powidział mu jeszcze 
wówczas, że owa tajemnicza postać to 
była kobieta, i że, widząc kołnierz, ja­
kiego siostra nie nosiła, skierował się 
do pokoju siostry.

O skarżona w  międzyczasie wyszła
— i była nieobecna przez 30 min. K a­
miński w  czasie jej nieobecności po­
wiedział, że wczoraj zginął klucz od 
zamku w bramie. Później pytano się o 
klucz ten Gorgonową, a z odpowiedzi 
w yw nioskow ał świadek, że zależy jei 
aby kwestja czy brama była naprawdę 
zamknięta — nie była wyjaśniona.

Jedynie oskarżona — m ówi dr. 
Csala — w yraziła również przypusz­
czenie, że chyba pies musi być okale­
czony. I rzeczywiście znaleziono póź­
niej psa zranionego. Zranić go mógł, 
tak cicho aby pies nie szczekał tylko 
ktoś zd om owników.

G dy świadek zw rócił uwagę, że 
rygle u drzwi są obsunięte, co mógł

do­
m owników, oskarżona powiedziała, iż 
bandyta nie musiał wejść drzwiami, ale 
oknem.

T e m omenty nasunęły mi podej­
rzenie, że sprawca mordu musiał się 
znajdować wśród dom owników, o 
czem zawiadomiłem posterunek poli­
cji — i Zarembę.

Oskarżona, która dotychczas sie­
działa spokojnie na krześle, wstaje i 
chce coś powiedzieć. Obrońca daje jej 
Znak, by usiadła z powrotem.

Ukryte ręce.
Przewodniczący zaczyna zadawać 

pytania, aby wyjaśnić niektóre spra­
wy.

P r  z e w . .  C zy pan widział z pod 
futra rąbek koszuli?

Ś w .: N ie.
P r z e w .: C zy Czajkow ski m ówił

świadkowi, że widział rąbek koszuli z 
pod futra?

Ś w . :  Tak. M ówiło się wogóle o
tern, jak oskarżona była ubrana. Czaj­
kowski widział rąbek seledynowy.

G orgonow a — m ówi świadek — 
chciała skierować mię śladami drob­
nych stóp, ale celowo nie chciałem ich 
zatrzeć, czekając na przybycie policji.

P r o k . :  A  jak trzym ała oskarżona 
ręce?

Ś w .: U kryte w  rękawach. Stale
tak trzym ała.

A d  w .: W ie pan, panie dr., mó- 
i wiąc poprostu, podejrzewa oskarżoną 

o m orderstwo?
Zaczyna się ostra dyskusja między 

świadk.pm, a obrońcą.
D r. A x e r . :  N a jakiej podstawie 

wydaje pan opinję, że denatka, była 
najsolidniejsza?

Ś w .: Jako  sąsiad nie widziałem jej 
z nikim w  towarzystwie. Zawsze sie­
działa sama w  ogródku i czytała książ­
kę.

D r. A  x e r .: C zy  te 30 minut, któ­
re pan podał, to jest ścisły w ym iar 
czasu.

Ś w . :  Mniej więcej.
D r. A  x e r . : A  jak długo pan był 

w  domu przed drugiem przyjściem do 
willi.

Ś w . :  O koło godziny.
T u  dr. A xer prosi o stwierdzenie

niezgodności z aktami, gdzie zanoto­
wane jest, że był tylko 20 minut. D r. 
Csala twierdzi, że było to na pewno 
więcej.

Zdecydowane „tak“ .
Oskarżona wstaje i zaczyna m ó­

wić — płacząc. Zw raca się do doktora, 
zbliża się do niego i m ówi w prost: 
przecież psa nie było, gdy pan wszedł, 
bo nie szczekał.

Ś w . :  Owszem. G dy pierwszy raz 
wchodziłem, pies szczekał. Później go 
nie było.

Przewodniczący pyta dr. Csale czy 
obstaje przy swoich zeznaniach, na co 
świadek odpowiada zdecydowanie:

— Tak.

Obrońca przerzuca 
oskarżenie na świadka.

N a salę wchodzi następny świadek 
Jó zef Kam iński. Obecnie mieszka w 
M yszkowicach.

W staje dr. A xer i wśród ogólnego 
zaciekawienia sprzeciwia się zaprzy­
siężeniu Kamińskiego, twierdząc, że 
jest on podejrzany w  równym  stopniu, 
co oskarżona, o popełnienie m order­
stwa.

T rybunał po naradzie postanowił 
go jednak zaprzysiądz, gdy stan aktów 
nie daje pow odów  do takiego podej­
rzenia.

O grodnik Kamiński zeznaje, że w  
chwili, gdy objął swe obowiązki, niKt 
w  willi nie mieszkał. Dopiero od Zie­
lonych Świąt mieszkał Zarem ba z 
dziećmi i Gorgonową. Dzieci jeździły 
codziennie do szkół do Lw ow a. G o r­
gonowa mieszkała stale. W  lipcu albo 
sierpniu była jakaś kłótnia między Lu- 
sią a Gorgonową. W tedy Gorgonowa 
powiedziała Lusi: „ ty  wstrętna małpo, 
pójdziesz za matką do Kulparkow a! 
N a  drugi dzień słyszał jak dyr. Za­
remba m ówił na dziedzińcu do G o r­
gonowej: „ Ja  jestem ojciec, dzieci nie 
mają matki. Ja  muszę im zastępować 
m atkę". Potem wyjechali.

K łócili się o listy. R az  przyszedł li­
stonosz i przyniósł list. Było to we 
wrześniu. List ten służąca oddała dyr. 
Zarembie. N a  trzeci dzień przyszła do 
Kamińskiego Gorgonow a i zaczęła się 
kłócić z nim, że daje jej listy dyrekto­
rowi.

Świadek chciał podziękować za 
służbę, ale dyr. Zarem ba nie chciał go 
zwolnić.

P r  z e  w .: C zy przyjeżażał jakiś
pan?

Ś w . :  Ja k  dzieci były  w  R ym ano­
wie, przyjechał jakiś pan. Był popo­
łudniu. Służącą Beckerówna powiedzia­
ła, że to był „narzeczony". K to to był, 
nie wie. O prócz tego pana nikt inny 
nie przyjeżdżał.

Kluczyk.
P r  ze  w .: 30 grudnia była środa.

Co Kamiński robił?
Św. :  Robiłem w szklarni. Popo­

łudniu rębałem sobie drzewo na opał. 
O godz. 1 i-tej poszedłem spać. C zy­
tałem sobie książkę. Żona poszła spać 
wcześniej. Dzień wcześniej zginął mi 
klucz, który zawsze wisiał na gwoź­
dziu. T o  mi nie dawało spokoju.

Było to tak. Dzień przedtem cze­
kałem na p. dyrektora przy bramie. 
Widziałem kluczyk. Potem poszedłem 
do domu. Usłyszałem trzask otwiera­
nej bramki. Wyszedłem — i zastałem 
przy bramce p Gorgonową. P. Gorgo 
nowa mówi mi: „Niema kiuczyKa 
przy bramie".

Źaraz na drugi dzień dorobiłem 
sobie kluczyk. Chciałem pilnować, bo 
to wydawało mi się tajemnicze. D y­
rektorowi o zaginięciu kluczyka nie 
mówiłem, tylko Stasiowi.

30 grudnia, gdy zasnąłem, usłysza­
łem krzyk pod mojemi oknami: „nie­
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szczęście*', czy coś innego. Po głosie 
poznałem p. Gorgonową. W  jadalni 
zastałem p. Zarembę, Stasia i służącą. 
P. Zaremba posłał mię na posterunek. 
Po drodze powiedziałem żonie — i po­
szedłem do żandarmerji. Brama już 
była otwarta. Zawiadomiłem posteru­
nek 1 wróciłem do willi. Pani Gorgo- 
nowej jeszcze nie było. W  jadalni był 
Staś i Zaremba. Pytałem się Stasia, czy 
kogo widział. On mówił, że widział 
postać, otuloną w  futro. Pytałem go 
kto to był. Staś odpowiedział „jak 
pani*’ . T o  samo powiedział mi póź­
niej na podwórzu.

G dy szedi p. dr. Csala pies zaczął 
szczekać: ja musiałem psa wziąć na 
bok.

D r. Csala, zaraz gdy przyszedł do 
domu, stwierdził śmierć, a polem  do­
dał: „daję słowo honoru, w  tym  do­
m u popełniono zbrodnę. Wstyd*.  
M ówiło się o kluczu, który zginął. 
W tedy dr. Csala przypom niał sobie, 
że niema psa. P. Gorgonową powie­
działa, że pies ma rozbity łeb. Rze­
czywiście potem znalazłem psa, z ra­
ną na głowie. Rana nie była ciężka.

Później chodziliśmy za śladami do 
basenu i do piwnicy. Potem chodzi­
liśm y w okół muru, ale nigdzie siadów 
nie 'było. Ślady koło domu były bez 
obcasów.

Potem przyszła policja i przepro­
wadzała swoje śledztwo.

P r z e w .: A  dlaczego pan nie mó­
w ił tego sędziemu śledczemu, że Staś 
m ówił mu na dziedzińcu, że ta postać 
w  futrze wyglądała jak „pani“  (tak na­
zyw ano w willi Gorgonową).

Ś w . :  Mnie się o to nie pytano._
W  o t a n t: C zy pies, zraniony już, 

mógł szczekać?
Ś w. :  Mógł. N aw et szczekał.
P r o k . :  C zy  panu wiadomo, że

do oskarżonej przyjeżdżał lekarz, gdy 
była chora?

Ś w .: T ak . Raz było dwu lekarzy.
Później dowiedziałem się, że p. Gor- 
gonowa poroniła.

S. Ł y c z k o w s k i :  A  jak było z 
dżaganem?

Ś w . :  R az robiłem przerębl koło
basenu. Później szukałem go w  szopie, 
alem go nie znalazł.

D r. A x e r ;  Co pan zeznał na po­
licji w  sprawie klucza?

Ś w i a d e k  powtarza to, co już 
raz w ciągu dzisiejszej rozprawy mó­
wił. Teraz już nie pamięta, kto z nich, 
on czy  Gorgonową, zauważył pierw ­
szy brak klucza.

D r. A x e r :  K to  wchodził do pi­
w n icy?

Ś w . :  Ja , Staś, wachmistrz Trela. A  
za nami szedł z tyłu służący.

D r. A  x e r : A  kto był pierwszy u 
zw łok, dr. Csala, czy wachmistrz.

Ś w . :  "Wachmistrz. Później wach­
m istrz poszedł do telefonu, a wtedy 
dopiero przyszedł dr. Csala.

W chodzi na salę żona K a liń s k ie ­
go, Rozalja.

Publiczność szemrze.
W staje prokurator Laniewski i w y ­

głasza przemówienie, w  którem  po­
wołując się na incydent z zaprzysięże­
niem Kaminskiego, prosi Trybunał, 
aby skłonił obrońcę do innego m oty­
wowania, a nie do gołosłownego po­
dejrzewania wszystkich świadków o 
m orderstwo.

W  odpowiedzi dr. A xer, mówiąc o 
swem prawie obrońcy, zauważa, że nie 
sprzeciwiał się zaprzysiężeniu Stasia 
Zarem by ani H enryka Zaremlby, choć 
byli oni podejrzani o m orderstwo, ale 
również nie będzie sprzeciwiał się za­
przysiężeniu Kamińskiej, bo — według 
jego zdania —  mord, w  ten sposób 
Wvkonany, nie popełniła kobieta.

Panie na sali zaczynają szemrać. 
iPrzewodniczący grozi opróżnieniem 
jednej strony sali.

Kam ińska zeznaje: Dziś taki świat, 
&e mnie nie Obchodziło, jak to się 
dzieje, że Zarem ba żył z Gorgonow ą 
lak mąż z żoną, pomimo, że żyła jego 
&ona.

Ja  byłam tak, jak służąca. Pom a­
gałam w  kuchni.

Gorgonow ą kłóciła się z nami, że 
ja czy mąż odbbraliśmy p rzy  bramie 
list od jej kochanka i że myśm y list 
ten oddali Zarembie. Ale to nie m y, 
ale służąca.

Ręce uwalane w krwi.
30 grudnia mąż czytał gazetę. Po- 

r/eważ klucz zginął, mąż chciał pil­
nować, ale ja mu nie pozwoliłam. 
Zbudziła nas p. Gorgonową. U derzy­
ła ręką w szybę, zbiła ją, a później 
zobaczyliśm y na szkle krew.

Staś mi m ówił -—- opowiada dalej 
Kamińska — że ow a postać to  była 
„pani“ . Ja  mu mówiłam, że to trze­
ba będzie przysięgać, ale Staś powie­
dział, że napew.no ją poznał.

Gorgonową miała ręce powalane 
krwią.

P r  z e  w .: K iedy świadek zauwa­
żył krew na ręce Gorgonowej?

Ś w .: Dopiero w sypialni Zarem ­
by, gdzie byłyśm y z dzieckiem. P. 
Gorgonową mówiła, że zbiła szklan­
kę, potem że karafkę, potem że szy­
bę-

P r z e  w .: A  dlaczego Kam ińska 
nie powiedziała tego, że Staś poznał w 
ow ej postaci Gorgonowej?

ŚW.:  Ja  byłam  taka „roztargnję- 
ta*‘ , że zapomniałam. Teraz przysię­
głam, i to jest prawda, że Staś to m ó­
wił.

D r. A x e r :  A  jak było z tą w a­
szą szybą?

Ś w . :  Była przedtem trochę w y ­
bita, ale jak p. Gorgonow ą uderzvła, 
zbiła się jeszcze więcej —  i zakrw a­
wiła się. Zauważyłem  to dopiero póź­
niej.

Po przerwie południowej, rozpra­
wa trw a dalej.

Dwie konfrontacje.
Przewodniczący zarzadza konfron­

tację Stasia Zarem by z Kamińskim.
P r z e  w .: Stasiu, ogrodnik K a­

miński twierdzi, ’ że kiedy Staś szedł 
po raz drugi do żandarmerji, powie­

dział m u Staś, że ta postać wyglądała
— „tak jak pani".

S t a ś :  (po namyśle). T o  jest m ożli­
we, tego nie wykluczam .

Kam iński wychodzi, a na salę w cho­
dzi Kamińska.

Przewodniczący zwraca uwagę Sta­
siowi, że w jadalni miał — według ze­
znań Kamińskiej — powiedzieć jej, że 
poznał „panią**.

Staś nie może sobie tego z całą 
pewnością przypomnieć.

Przepraszam "Wysokiego Sądu — mó 
wi na swój sposób Kamińska — m ó­
wił mi tak i bardzo płakał.

P r z e w .: C zy  Staś się może czems 
krępow ał?

S t a ś :  Nie. Ale wtedy płakałem,
byłem bardzo zdenerwowany i za­
pomniałem o tern, co wtedy mówiłem.

Kamińska, wychodząc, pyta się 
gdzie może otrzym ać zw rot kosztów 
podróży.

Detektyw w roli 
uwodziciela.

W chodzi świadek Halemda. W yso­
ki, w  płaszczu, trzym a w  jednej ręce 
kapelusz i teczkę. M ówi „po  Śląsku**, z 
wyraźnem zacięciem gwarowem.

Opowiada, że w  Tarnow skich G ó­
rach, dostał list z banknotem 100 zł. 
oraz z wezwaniem do Lwowa. Przyje­
chał i zobaczył dwie panie na dworcu. 
Zaprosiły go do taksówki — i razem 
pojechali do jakiegoś domu. Tam  była 
wódka i zakąski. Jedna z nich — G or- 
gonowa...

(Tu przerywa oskarżona: — Niech 
pan się na mnie popatrzy czy to ja!)

...zaproponowała mu, aby uwiódł 
(Halemda używa na określenie uwie­
dzenia, jakiegoś ludowego czasownika) 
pewną dziewczynę. T a  druga pani mó­
wiła do Gorgonowej „R ick i“ . Potem 
byli w teatrze i w  kawiarni — zdaje 

‘ się — w „Warszawie**.
Ja  — m ówi świadek — nie chciałem, 

to  jestem żonaty. Dlatego miały one 
mnie się zapytać listownie, czy się zga­

dzam. N a  dowód, że zachowam dy­
skrecję wręczyłem  p. Gorgonowej list, 
który dostałem w Tarnow skich G ó ­
rach.

W śród najgłębszego zainteresowa­
nia Halemba zeznaje dalej. O godz. 
2-gie, rozprawa trw a.

Wycofanie wojsk japońskich
nastąpi tylko po

Paryż, 26 kwietnia. (PA T .) W yż­
szy urzędnik japońskiego m inister­
stwa spraw zagranicznych oświadczył 
przedstawicielowi „Petit Parisien**, że 
komitet 19-tu w  Genewie, udzielając 
mieszanej komisji rozjemczej w  Szan­
ghaju praw a oznaczenia daty w yco­
fania wojsk japońskich, narusza kon­
stytucję japońską. W  Japonji ńaczel- 
ne dowództwa arm|ji ,i m arynarki 
spoczywa w rękach cesarza. Decyzja

decyzji cesarza.
•odwołania oddziałów może być po­
wzięta wyłącznie przez sztab general­
ny, działający zgodnie z instrukcjam i 
cesarza. Japonja nie zniesie w  tej 
sprawie żadnej ingerencji zagranicy. 
Stanowczy ton tej deklaracji, pisze 
korespondent, różni się bardzo od 
mętnej ,i grzecznej frazeologji, z jaką 
funkcjonarjusze japońscy zazwyczaj 
wypowiadają swoje myśli.

Czasowe zawieszenie prac
komisji głównej konferencji rozbrojeniowej.

Genewa, 26 kwietnia. (PAT.). K o ­
misja główna konferencji rozbrojenio­
wej odbyła dziś krótkie posiedzenie, 
na którem aprobowała propozycję pre 
zydjum, zawieszenia jej prac aż do 
przedstawienia przez 3 komisje tech­
niczne raportu obrony ofensywnej. 
Przewodniczący podkreślił, że prezy- 
djum uznało za wskazane odroczyć 
dalsze debaty komisji głównej nad na-

stępnemi punktami porządku dzien­
nego, gdyż raport o rozbrojeniu mo­
że w yw rzeć wnł.yw na te debaty. Prze 
wodniczący dochł, że w ciągu przer­
w y szefowie delegacyi m ogliby odbyć 
rozm ow y na temat problemów zasad­
niczych, zw.ązanych z art. 1, tak, by 
po wznowieniu prac komisja główna 
miała ułatwioną dyskusję.

Sejm pruski będzie zwołany
na dzień 24 maja b. r.

Berlin, 26 kwietnia. (PA T .) R ząd  
pruski uchwalił dziś zwołać rnowo- 
w ybrany sejm na dzień 24 maja br. 
Na tern plenarnem posiedzeniu rząd 
Brauna, zgodnie z przepisami konsty­
tucji pruskiej, zgłosi swoją dymiisie. 
D o chwili obrania nowego premjera 
i przejęcia przez now y gabinet agend, 
rząd obecny w  myśl art. 49 konsty­
tucji pruskiej będzie sprawował u- 
rzędy.

Berlin, 26 kwietnia. (PA T .) K on­

went senjorów, na wniosek rządu 
Rzeszy, uchwalił zwołać Reichs.ag 
na j  maja. O brady potrwają 3 
dni. N a porządku dziennym , obok 
pierwszego czyt. nia budżetu, znajduje 
się dyskusja ogólno - polityczna. N a ­
rodow i socjaliści i niem iecko-narodó- 
wi zapowiadają zgłoszenie wniosku o 
roz^ ązanie Reichstagu. Oczekiwane 
są. również wnioski o votum  nieufno­
ści dla rządu Brueninga.

Nieszczęśliwy wypadek 
podczas defilady.

N ow ogródek, 26 kwietnia. (PA T ). 
Z  Nieświeża donoszą, że 23 bm. w cza­
sie przyjm owania defilady, spadł z ko­
nia dowódca 27 pułku ułanów w N ie­
świeżu, płk. Fryderyk M ally. "Wskutek 
upadku płk. M ally doznał poważnego 
uszkodzenia kręgosłupa. W  stanie nie­
przytom nym  został on odwieziony do 
szpitala.

Katastrofa lotnicza.
Lida, 27 kwietnia. (PA T.). W czo­

raj na lotnisku wydarzyła się katastro­
fa w  czasie startowania samolotu w oj­
skowego. Aparat lecąc na wysokości 
około 1 metra ponad ziemią uderzył 
podwoziem przechodzącego robotni­
ka, którego zabi- na miejscu. Samolot 
po przebyciu jeszcze około 200 me­
trów  w yw rócił się i rozbił całkowicie. 
Pilot oraz mechanik odnieśli bardzo 
ciężkie uszkodzenia ciała.

Dwa wyroki śmierci.
Lida, 27 kwietnia. (PA T.). W czo­

raj w yrokiem  sądu doraźnego skazani 
zostali dwaj obywatele polscy Jó ze f 
Trubacz i Michał Czechowicz na karę 
śmierci przez powieszenie za szpiego­
stwo na rzecz jednego z państw oścień, 
nych. O brońcy wnieśli do P. Prezy­
denta Rzeczypospolitej prośbę o uła­
skawienie.

Spłonęła żywcem.
Bydgoszcz, 27 kwietnia. (P A T .). 

Zamieszkała w Roślinie jako subloka- 
torka Jó zefa  Mistera, 80-letnia A nna 
Dewicka, chcąc w dniu wczorajszym  
rozniecić ogień obiała drzewo naftą, 
pizyczem  wybuchł pożar. Staruszka 
zdołała zaalarmować sąsiadów, jednak 
sama ogarnięta płomieniami zgoizała. 
Cały dom spłonął do fundamentów.

Zabójstwo i samobójstwo.
W arszawa, 27 kwietnia. (PA T .). 

W czoraj w  Zakładzie dla um ysłowo- 
chorych w  Tw orkach pod W arszawą, 
przybyła w odwied2,iny do pozostają­
cego tam na kuracji nauczyciela z 
Chełmna Antoniego Baranowskiego, 
narzeczona jego Janina Berczatkówna. 
Strzeliła do niego w głowę poczem 
wystrzałem z .rewolweru w  serce ode­
brała sobie życie. Prasa dlonosi, iż roz­
paczliwy krok Berczatkówny spowo­
dowany został wiadomością, iż stan 
narzeczonego nie pozwala żyw ić żad­
nych nadziei na wyzdrowienie.

Ekscesy antysemickie 
w Wiednia.

Wiedeń, 26 kwietnia. (PA T.). 
„N eue Freie Presse** donosi: W czoraj 
narodowi socjaliści wtargnęli do gma­
chu Techniki i z okrzykam i antyży- 
dowskiemi poczęli w yrzucać studen­
tów  żydów  z gmachu, przyczem  u- 
tworzono szpaler, przez który musieli 
przechodzić studenci Żydzi. W ielu z 
nich poturbowano. K ilku  studentów 
Żydów  zmuszono do zdjęcia obuwia i 
wypędzono ich boso na ulicę. Jedna 
z agencyj donosi, że dwie studentki 
Żyd ów ki zostały zwleczone w  trzecie­
go piętra na podwórze i po spoliczko- 
waniu wypędzone z gmachu.

Lindbergh a oferta króla 
bandytów.

N o w y Jo rk , 26 kwietnia. (P A T .). 
Słychać, że Lindbergh bada m ożli­
wość skorzystania z o ferty  Ai C apo- 
ne, w  celu odzyskania dziecka. W mię­
dzyczasie na zarządzenie, wydane z 
Białego Domu, A i Capone pozbawio­
ny został wszelkiego kontaktu ze świ? 
tern zewnętrznym.
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Długość dnia g  14 m 33

LWOWSKA
CO GRAJĄ W  TEATRACH:
T EA T R  W IELK I.

Środa, 26 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Czarne Ghetto“ .

Czwartek, 27 b. m., o godz. 8 wiecz.: 
,,Faust“ .

T E A T R  R O Z M A IT O SC L
Środa, 26 b. m., o godzinie 8 wiecz.: 

„R o x y “ .
Czwartek, 27 b. m., o godz. 8 wiecz.: 

„M ezaljans".

T E A T R  N O W O ŚC I.
Środa, 27 b. m., o godzinie 8 wiecz.: 

„Lad y Chic“ .
Czwartek, 28 bm., teatr nieczynny z  po­

wodu przedstawienia operowego.
Piątek, 29 b. m., o godzinie 8 wiecz.: 

„Lad y Chic“ .
Sobota, 30 b. m., o godzinie 8 wiecz.: 

„Lady Cnic“ ,

Teatr W ielki. Dziś o  godz. 7.30 przebo­
jowa sztuka obecnego sezonu p. t. „C zarne 
G h -tto " („W szystke dzieci Boga mają skrzy­
dła"), pióra jednego z najwybitniejszych pi­
sarzy am erykańskich ostatniej doby, Euge­
niusza 0 ‘Neilla. Sztuka ta przyjęta została 
bardzo gorąco przez całą lwowską prasę.

T eatr Rozm aitości. Dziś „R o x y “ . Ju tro  
z powodu próby generalnej przedstawienie 
zawieszone. W  przygotowaniu pogodna w io­
ska komedja studencka A . Comasiego i N. 
Oxiliego p. t. „M łodość szum i" (Addio eio- 
vinezza). Premjera tej komedji odbędzie się 
w piątek, 29 b. m. o godz. 8.

CO WYŚWIETLAJĄ W  KINACH:
A P O LL O : „ Je j  ekscelencja m iłość".
C H IM E R A : „Dixiana*‘ z Bebe Daniels.
K O P E R N IK : Bryg. Heim  — „G lo ria ".
L E W : „W szystko dla dziew czynki".
M A R Y S IE Ń K A : Br. Heim  — „G lo ria".
O A Z A : „M iłość w pustyni".
P A Ł A C E : „Szanghaj Express“ .
P A N : „K ró l żebraków".
P A S A Ż : już w krótce otw arty!
P R O M IE Ń : „Rozkosze niebezpieczeń­

stwa".
SI O N C E : „O statni rom ans".
ST Y L O W E : „N ibelungi" oraj „Zemsta

K rym hild y"

Kasyno i Koło L it. -  A rt. we Lw ow ie
urządza w sobotę, 30 b. m., na zakończenie 
zielonego karnawału dancing m askowy, przy 
wzmocnionym jazzie orkiestry p. Kordika. 
Zaproszenia w piątek od godz. 19— 20.

O Konstytucji 3-go M aja będzie mówić 
w Akad. Kole T . S. L ., ul. Czarnieckiego i, 
II p., prof. A Paszkudzki i prof. Stećków. 
Będzie to wzór odczytu dla wyjeżdżających 
w dniu 3 maja z prelekcjami. Obecność pre­
legentów obowiązkowa.

O dczyty dla abiturjentów w radjo. 
W ykłady wygłoszą dziś prof. Niem czycki i 
rektor Cegielski, jutro (28-go) prof. Weigel 
i prof. Tokarski, w piątek (29-go) p. Ryszard 
Opałek i p. Karol Mirek.

Zarząd Powsz. W vkładów Uniwers. i 
Polit. Trzeci w ykład doc. dr. Czyżewskiego 
p. t. .C h iny: stosunki ludnościowe, gospodar­
cze i polityczne" odbędzie się dziś, w środę; 
czw arty p. t. „Japorua: irzeżba i klim at" w 
czwartek (28-go) o godz. 19-tej w sali im. 
Kopernika, Uniwersytet, M arszałkowska i, 
I piętro.

Czytelnia Katolicka urządza w czwartek, 
28 kwietnia w lokalu przy ul. Piekarskiej 28, 
I p., pogadankę, którą zagai J . K. Żebrowski 
na temat: '^Dotychczasowe wyniki piati-
letki".

Centralny 7 wiązek Przem ysłowców we 
Lwowie zaprasza na dw a w ykłady znanego 
ekonomisty dr. Rogera Battaglji które sta­
raniem Związku wygłosi w sali Izby Przem.- 
Handl. we Lwowie na temat: 1) „B lok  N ad- 
dunajski" w czwartek, 28 bm. o  godz. 18, 
2) „O  sytuacji gospodarczej świata i Polski" 
w piątek, 29 bm . o godz. 18.30.

Polskie Tow arzystw o Politechniczne za­
wiadamia swych członków, że we środę, dnia 
27 kwietnia 1932 r. cdbedzie się zebranie, na 
którem p. Inż. Stanisław R ybicki omówi 
sprawę bezpośredniego połączenia kolejowego 
Lw ow r z Warszawą w związku z problemem 
zatrudnienia bezrobotnych. Początek punktu­
alnie o godz. 18.30. Goście mile widziani.

Ostre strzelanie na Zam arstynowie. W 
dniach: 18 , 19, 2 1 , 23, 25, 28, 30 maja
b. r. odbywać sta będą na strzelnicy wojd >- 
wej w Zamarstynowie ćwiczenia oddziałów 
wojskowych połączone z ostrem strzlaniem. 
Strefa zagrożone pociskami, której przekro­
czenie połączone jest z niebezpieczeństwem 
dla życia, obsadzona będzie posterunkami 
ochronnemi, do zarządzeń których winni sto­
sować się bezwzględnie wszyscy przecho­
dzący.

Ujęcie fałszerzy monet.
Kom isarjat policji państwowe i w 

Borysławiu wpadł przed kilku dniami 
na trop fałszerzy monet jednozłoto- 
w ych i 50-groszowych. Energiczne 
śledztwo, wszczęte w  tej sprawie usta­
liło, że podrabianiem monet zajmował 
się 43-letni Michał Łazarewicz, miesz­
kaniec wsi M ajdan, zaś pomocnikiem 
jego był R udolf Kwaśnikiewicz, 24-let- 
ni robotnik z Borysławia. Łazaiew icz 
zauważywszy, że jest śledzony, usiło­
wał ratować się ucieczką, lecz zarzą­
dzony pościg doprowadził do ujęcia go 
w  Schodnicy koło 3orysławia. Przy

aresztowanym znaleziono kilkadziesiąt 
sztuk podrobionych monet. Rew izja 
przeprowadzona w  domu Łazarewicza 
w  Majdanie, dała dalsze dowody jego 
winy. Aresztowany zeznał, że wspólni­
kiem jego był Kwaśnikiewicz, który 
po aresztowaniu również przyznał się 
do winy. Obaj fałszerze zeznali w  
śledztwie, że odlewali monety jedno- 
złotowe i 50-groszowe w  form ach 
gipsowych u następnie puszczali je w  
obieg we wsi ich w powiecie droho- 
byckim .

Pierwszy psi bufet w Warszawie.

1

y

Przed jednym z domów na N ow ym  Swiecie w W arszawie urządzono, staraniem właści­
ciela, poidło dla psów. Właściciele innych domów mają pójść tym  samym śladem. — 

N a zdjęciu widzim y pięknego doga, zaspakajającego pragnienie.

N a wczorajszej sesji Magistratu od­
bytej pod przewodnictwem wiceprez. j  

Irzyka w  obecności wiceprezydentów i 
Chajesa i dr. Kubali oraz delegata R a- j  

dy miejskiej inż. Biernackiego om a­
wiano między innymi sprawę zniesie­
nia kursu autobusów z pl. Marjackie- 
go do ul. św. Zofji, oraz przedłużenia 
kursu ze Skniłowa przez ul. Na B10- 
nie do ul. Janowskiej oraz sprawę bi­
letów jazdy autobusami. Załatwiono 
17  spraw taks cm entarnych, oraz na­
dano 12  konsensów budowlanych na 
ul. Kętrzyńskiego, św. Jacka, N ow ej 
Rzeźni, Pod Dębem, w  K rzyw czy- 
cach, Pijarów, Drodze W uleckiej, na 
Zniesieniu, na Fiupówce, Kr.. Leszczyń­
skiego i Zam arstynowie. Omawiano 
sprawę kredytu na budowę miejskiego 
domu czynszowego na ul. K ętrzyń­
skiego. Omawiano dalej sprawę dopłat 
do rachunków za światło, gaz i wodę 
na dalszych 6 miesięcy na rzecz bez­
robotnych. Zatwierdzono plan szcze­
pienia ospy we Lw ow ie w roku bieżą­
cym , omawiano sprawę fundacji im. 
Ludwika Stanowskiego. W  końcu 
przyjęto 4 osoby do Zw iązku gminy
1 udzielono 2-ch subwencyj kultural­
no-oświatowych.

O brońcy Lw ow a, którzy brali uf 
dział w  walkach o Lw ów  w  dniach 
od 1 do 22 listopada 1918 winm skła­
dać w  terminie do dnia i j  m ija br. 
wnioski o nadanie K rzyża względnie 
Medalu Niepodległości na ręce pułk. 
dypl. de Laveaux Ludwika, dowódcy
2 pp. Leg. w  Sandomierzu, podając 
okladny życiorys z datami brania u- 
dzialu w obronie Lw ow a z bronią czy 
bez z podaniem odcinka, nazwisk prze 
łożonych bezpośrednich i wyższych, 
współtowarzyszy broni itd. Koniecz­
nem jest dołączenie pism kom en­
dantów łu)b przełożonych albo też o- 
ryginalnych dokumentów stwierdza­
jących udział w obronie Lw ow a. W  
życiorysie należy zaznaczyć dane co 
do służby w Legjonach, pracy w P. O. 
W ., Strzelcu, Drużynach Sokolich itd.

Świadectwa pochodzenia na drzewo 
do Francji. Ministerstwo Przemyślu i 
H andlu komunikuje, że świadectwa 
pochodzenia na drzewo do Francji 
będą w  m yśl porozumienia między 
Polską a Francją wydawane tylko 
przez Ministerstwo Przemyślu i H an­
dlu, celem zaliczenia w yw ożonych z 
Polski ilości drzewa na kontyngent 
przyw ozow y francuski. Bliższych in- 
form acyj w  tej sprawie udziela Rada

wNaczelna Zw iązków  Drzewnych 
Polsce, W arszawa, ul. Al. Ujazdowskie 
N r. 39.

Oszust — przedsiębiorca opałowy. Od
pewnego czasu uwijał się po Lwowie niejaki 
Jerzy  Duda (Ossolińskich 13) z zamiarem 
założenia firm y „D om  ooalow y". Dla iikcy i- 
nej tej firm y, mającej być dostawą opalu dla 
W ielkiego Lwowa, angażował urzędników i 
wyłudzał tytułem zadatku od postronnych 
o s ó d  wysokie sumy. W  ten sposób postępując, 
wyłudził od Dom iniki Ochowiczowej 4.000 
zl., od W itolda Berezowskiego 900 zł., od 
Morji Cerkner 500 zł., od Jana Chajdesa 
500 zł., od Marcina DruszecKiego zaś 2.000 zl. 
Poszkodowanych osób jest znacznie więcej, 
nazwiska ich jednak nie są jeszcze znane 
organom śledczym. Na podstawie doniesienia 
kilku poszkodowanych, iDuda został aresz­
towany. W  sprawie tej wdrożono intensywne 
śledztwo.

KRAJOWA
B R Z E Ż A N Y . Przedstawienia, amatorskie.

Ponieważ bardzo rzadko odwiedza nasze mia­
sto p-zyjezdny teatr, nic dziwnego, że po­
karm u duchowego dostarczają mieszkańcom 
domorośli aktorzy. Toteż w miesiącu kw iet­
niu odbyło się staraniem Koła Rodzicielskiego 
szkoły ćwiczeń przedstawienie amatorskie pt.
,Wieszczka La lek "; sztukę tę odegrały na 
scenie Sokole uczcnice szkoły ćwiczeń. K ó ł­
ko amatorskie stow. Młodzieży Polskiej w 
Brzeżanach odegrało w sali Sokoła w bm. 
sztukę ludową z tańcami i śpiewami pt. 
„K achna". — W szystkim podobała się nader 
dobrze odegrana Rewja, którą zajęła się rów ­
nież polska młodzież akademicka. (j.)

PR Z E M Y ŚL. Święto pułkowe. 10  p. a. c. 
w Pikulicach obchodził wczoraj święto puł­
kowe. Po Mszy polowej odbyta się uroczy­
ste zaprzysiężenie rekrutów . Przemówienie 
w ygłosił płk. Bokszczanin. Następnie odbył 
się obiad żołnierski, na którem  był obecny 
dca O. K. gen. Tcssaro. Z  okazji święta 
pułk otrzym ał depeszę gratulacyjną od Miar- 
szalka Piłsudskiego.

PR Z E M Y ŚL. W ypadek tężca. W  Żura­
wicy, pow. przemyskiego, w ydarzył się trzeci 
wypadek tężca. Mar ja Jasienicka, chodząc 
boso, wskutek rany na nodze zaraziła się 
bakcylem tężca i po 3-d r .owe1 chorobie 
zmarb w szpitalu powsz. w Przemyślu.

C ZO R T K Ó W . Rozpraw a o usiłowane 
morderstwo. Dnia 25 stycznia b. r. niejaki 
Iwan Sokaluk, liczący lat 24, z Szerszenin- 
wiec, pow. Borszczów, usiłował dokonać 
morderstwa na osobie A nny Solomoniuk z 
zemsty za to, iż nie chciała wyjść za niego 
za mąż. Czynu tego dokonał on przez 
pchnięcie swej ofiary kilkakrotnie nożem. 
Następnie, sądząc, iż Anna Solomoniuk nie 
żyje, Sokaluk usiłował popełnić samobójstwo, 
raniąc się nożem ciężkc w okolicę serca. Po 
przewiezieniu do szpitala powsz-chnego w 
Czortkowie i po wyzdrowieniu, Sokaluk 
stanął onegdaj przed Sądem w Czortkowie,_ 
który, uwzględniając m otyw y czynu, skazał 
go na jeden rok ciężkiego więzienia.

C Z O R T K Ó W . Przyjazd arcybiskupa 
Twardowskiego. Dnia 5 maja b. r. przybywa 
do Czortkowa na wizytację tut. parafji ks.

arcybiskup m etropolita Tw ardow ski. W  
mieście zawiązał się kom itet obywatelski ce­
lem  przyjęcia Dostojnika Kościoła.

B R Z E Ż A N Y . Z działalności Polskiego 
Czerwonego Krzyża. Ostatnio ukonstytuował* 
się w Brzeżanach zarząd oddziału Polskiego 
Czerwonego Krzyża ze starostą dr. Emilem 
Golczewskim, jako przewodniczącym na cze. 
Ie. N a posiedzeniu tem postanowiono mię­
dzy mnemi zorganizować w Brzeżanach dru­
żyny ratownicze i w tym  celu wydelegowano 
na oopowiedni kurs we Lw ow ie p. Jankow ­
skiego, k tóry po powrocie zajmie się kie­
rownictwem  tej akcji. Uchwalono równ eż 
urządzić w Brzeżanach „Tydzień Polskiego 
Czerwonego K rzyża" w czasie od 10 do 16 
maja br. celem zebrania odpowiednich fun­
duszów, potrzebnych dla rozwoju T ow arzy­
stwa. A by umożliwić najszerszym warstwom 
należenie do P. C. K., uchwalono widadkę 
miesięczną w wysokości tylko 25 gr.

\W LN O . Burzliwe zajście podczas od­
czytu. W  małej sali R ady miejskiej w cza­
sie odczytu działacza żydowskiego Altera na 
temat niebezpieczeńtwa w ojny światowej, 
doszło do zajścia. W  pewnym  momencie w  
mówcę zaczęto rzucać zgniłemi jajami i k<_̂  
mieniami. W  obronie prelegenta stanęło k il­
kunastu słuchaczy, którzy rozpoczęli bójkę 
z napastnikami. K ilka osób odniosło ranv. 
W' czasie zajścia interwenjowała policja, Któ­
ra zlikwidowała napad, przerywając jedno­
cześnie odczyt.

Zgon córki wicemin. 
Szubartowicza

'Wiceministra pracy i Oipicki spo­
łecznej, p. Tadeusza Szubartowicza. 
dotknął bolesny cios. W dniu 26 bm. 
w godzinach rannych zmarła córka 
jego, 16-letnia ś. p. Krystyna.

Termin pisemnego 
egzaminu dojrzałości

w okresie wiosennym roku 
szkolnego 1931|32.

W  bieżącym roku szkolnym pisem­
ne egzaminy dojrzałości w  okresie 
wiosennym rozpoczną się we wszyst­
kich państwowych i pryw atnych gim­
nazjach w  okręgu lwowskim  w  dniu 
9 maja i trw ać będą do dnia 14  maja.

Zmiana rozporządzenia
o sztucznych środkach 

słodzących.
W  ostatnich dniach weszła w życie usta­

wa, zmieniająca rozporządzenie P. Prezydenta 
P.zeczypospolkej o sztucznych środkach sło­
dzących w sensie zaostrzenia sankcyj karnych 
za sprzedaż i niedozwolone używanie tych 
środków.

Ustawa ta przewiduje m. in., że winni 
niedozwolonego użycia sztucznych środków 
słodzących w przedsiębiorstwach, wyrabiają­
cych artykuły żywności, a uprawnionych do 
posiadania tych środków, ulegają karzr >ie- 
niężnej od 200 do 2.000 zł., karze konfiskaty 
w ytworzonych artykułów  żywności, a nadto 
karze aresztu od 2 tygodni do 3 miesięcy.

Nieuregulowanie rachunku 
w pensjonacie —  oszust­

wem.
W ydane ostatnio przepisy w  spra 

wie interwencji policji w  wypadkach- 
oszukańczego nieuregulowania ra­
chunków w  hotelach, rozciągnięte zo­
stały również na pensjonaty, oraz 
wszelkiego rodzaju przedsiębiorstwa 
wynajm u mieszkań i t. p.

N a podstawie tych przepisów, po­
licja sporządza odpowiednie protokoły 
i nadaje całej sprawie bieg, podobniej 
jak przy przestępstwach oszustwa.

100.000 lirów nagrody 
dla matki 13-rga dzieck

W e W łoszech z inicjatyw y rządu 
dla najliczniejszych rodzin. Premję ta­
ką w sumie 100.000 lirów  o trzym u j 
obecnie we Florencji rodzina Fabbri« 
42-letni malarz pokojow y Fabbri i je*, 
go 40-letnia żona, którzy dochowa^ 
się 13-rga dzieci. Premję wręczono w' 
roczyście w  Palazzo Vecchio, w  obeC' j  

ności podesty i rady miejskiej.
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Koncert szkolny.
Udatną, na wysokim  poziomie tak ze 

'względu na dobranie jak i wykonanie progra­
mu stojącą imprezę urządziło K oło R odzi­
cielskie państw, gimnazjum IV . im. J. Długo­
sza we Lwowie 24 kwietnia br. o godz. 12 
w auli Zakładu na dochód kolonji wakacyjnej 
uczniów gimnazjum.

W  program  tego koncertu, który do­
szedł do skutku dzięki usilnym staraniom 
prof. Stan. Przeździeckiego i jego małżonki, 
organizatorki prac w Kole Rodzicielskiem. we­
szły udatne produkcje orkiestry symfonicznej 
Stow. ,,Gw iazda" pod dyr. prof. K. Abra- 

: towskiego, piękna gra na fortepianie p. prof.

Eug. Malickiej - Borowiczowej i czaru­
jący śpiew artystki opery p. Stan. Bedlewi- 
czowej, która swym  świeżym, dobrze się za­
powiadającym głosem i wdziękiem swej p o­
staci zjednała sobie serca słuchaczy. A kom ­
paniował jej dr. A . Nowosielski.

Po krótkiej przerwie zachwycał wszyst­
kich mistrzowską grą na skrzypcach b. w y­
chowanek zakładu arch. J .  Turkow ski przy 
akomp. arch. St. Hoszowskiego. W końcu 
Lwowskie Koło Mandolinistów „H ejnał" pod 
batutą mr. A . Eplera odegrało z precyzją 
kilka utworów. Hucznemi oklaskami obda- 
rzono w; konawców. Za bezinteresowne p o ­
święcenie trudu dla dobrego celu należy im 
się szczera i serdeczna wdzięczność ze strony

b JtSS

opiekunów młodzieży iakoteż tych uczniów, 
którzy, korzystając z funduszów tą drożą 
zbieranych, będą mogli zdrowie swe pokrze­
pić na kolonjach wakacyjnych.

Wyjaśnienie w sprawie 
Muzeum Dzieduszyc- 

kich.
W  zw/ązku z notatkam i dzienni- 

karskiemi o groźnym  stanie Muzeum 
un. Dzieauszyckich we Lwow ie, w

dniu 25 kwietnlr br. ita zarządzeni), 
Sądu okręgowego we Lw ow ie, jako 
władzy nadzorującej, zeorała się w  
gmachu Muzeum kom 'sja, złożona z 
fachowców naukowych. Kom isja obe>- 
rzała szczegółowo zbiory muzealne i 
stan gmachu i doszła do przekonania, 
że niepokojące pogłoski o niebezpie- 
czeńswie, grożącem zbiorom, są znacz­
nie przesadzone. Szczegółowe sprawo­
zdanie komisji będzie w  najbliższym 
czasie podane do wiadomości pu­
blicznej.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

V III. N c. 688/30/2. Edykt. Sąd powiato­
wy w Kałuszu na wniosek A rona Gittelm a- 
na w Sławatyczach, pow. W łodowski, w dra­
ża postępowanie o umorzenie dwóch weksli, 
akceptowanych przez Judę Fingerhuta w K a­
łuszu, weksle na zlecenie Chaima Izaaka 
Streckhammera we Lwowie, ul Żółkiewska 
17  i przez niego żyrowane, a to jeden na zł. 
175 opiewający, płatny 25 listopada 19 10 , 
drugi na zł. 175 , płatny 30 listopada 1930, 
które to weksle dnia 18 września 1930 zagi­
nęły. Posiadaczy tych weksli wzywa się, by 
do dni 60. od niniejszego ogłoseznia zg’osili 
się w tutejszym Sądzie, gdyż po bezskutecz­
nym  upływie tego czasokresu, wyda Sąd 
orzeczenie, uznające te weksle za umorzone.

Sąd grodzki. 2931
Kałusz, dnia 2 stycznia 1930.

F I R M Y .
Firm . 569/30. Wpis spółki z  ograniczoną 

odpowiedzialnością. Do rejestru wpisano dnia 
5 listopada 1930. Siedziba fisfh y : Przeworsk. 
Brzmienie firm y: Imeksport trzody chlewnej, 
bydła rogatego i mięsa, spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością. Przedmiot przedsiębior­
stw a: Skup, przywóz i w yw óz za granicę
trzody chlewnej, bydła rogatego i mięsa, l i ­
niowa spółki z dnia: A k t notarjalny z daty 
Przeworsk, 29 października 1930, L . R . 
13 7 12 . W ysokość kapitału zakładowego:
22.000 zł. Na kapitał wpłacono gotów ką:
22.000 zł. Zawiadowcy 1 . Jan  M irk ::w icz 
■starszy kupiec w Przeworsku, 2. Mieczysław 
Szkolnicki, kupiec w Jarosławiu. Uprawnieni 
do zastępstwa: Obaj wymienieni wyżej za­
wiadowcy łącznie. Podpis firm y: Brzmienie 
firm y podpisywać będą wspólnie obaj w y­
mienieni zawiadowcy w ten sposób, że pod 
w yp anem lub pieczęcią wybitem  brzmie­
niu firm y umieszczą swe obydwa podpisy.

Sąd okręgowy. 2958
Rzeszów, dnia 5 listopada 1930.

Firm . 265/31. Wpis jawnej spółki han­
dlow ej. Do rejestru wpisano dnia 2 paździer­
nika 19 3 1. Siedziba firm y : Kolbuszowa.
Brzmienie firm y: W olny skład soli w K ol­
buszowej E. Diiler, J .  Fisch i Ska. Przedmiot 
zatrudnienia: „W olny skład soli". Rodzaj
spółki: Jaw na spółkowa handlowa od dnia
1 lipca 19 3 1 r. Spólnicy: Etla Diiler, kupco­
wa w Rzeszowie, Jó zef Fisch, kupiec w Lu- 
towiskach, M aurycy Morgenstern, kupiec w
Uhnowie, Młarkus Bart, kupiec w Jaryczow ie 
now ym , Tow arzystw o ochrony dziecka we 
Lw ow ie, działające przez przewodniczącą Sta­
nisławę Abrahamową, żonę profesora U niw er­
sytetu we Lwowie, ul. Długosza 16. Do za­
stępstwa spółki uprawnioną jest spólniczka 
Etla Diiler i spólnik Józef Fisch. Powyżsi 
spólnicy będą firm ę podpisywać każdy z
osobna w ten sposób, że pod w ydrukow a- 
nem, pieczęcią wyciśniętą lub przepisanem 
brzmieniem firm y położy swe nazwisko.

Sąd okręgowy. 2959
Rzeszów, 10  września 19 3 1.

Firm . 4 10/31/R cj. B. 7. Uchwała. W  za­
łatwieniu podania „Dobrzechowskich Zakła­
dów Ceram icznych S. A . w Dobrzechowie" 
dozwala się i zarządza następujące wpisy w 
rejestrze handlowym  dotyczące powyższej 
spółki akcyjnej. 1) Uzgodniony z rozporzą­
dzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
z dnia 22 marca 1928 o prawie o  spółkach 
akcyjnych statut został zatwierdzony rozpo­
rządzeniem M inistra Przemysłu i Handlu i
Kierownika Ministerstwa Skarbu z dnia 3
lipca 1930 i ogłoszony w „M onitorze Pol­
skim " z daty W arszawa, 28 listopada 19 3 1 r., 
N r. 275. 2) W ładzami spółki są: a) Walne
Zgromadzenie, b, Rada Nadzorcza, c) Za­
rząd. 3) Rada Nadzorcza ustanowiła Za-zad 
jednoosobowy i mianowała zarządcą dotych­
czasowego dyrektora p. Szczęsnego Dwernic­
kiego, zaś drugim  zarządcą na wypadek 
przeszkody w urzędowaniu pierwszego, p. W ła­
dysława Starkla, urzędnika pryw . w  Łańcucie, 
zaś prokurentam i: pp. Adama Rzepeckiego, 
urzędnika prywatnego w Łańcucie i Stefana 
Blaszczaka, kierownika Fabryki w Dobrze- 
chowie. Prokura p. Karola Talenty pozostaje 
w mocy. Prokura nie jest kollektyw ną. 4) 
Zastępca D yrektora D r. Paweł H orain ustą­
pił. s) Członek R ady Nadzorczej p. W łady­
sław Starkel ustąpił. 6) Podpis firm y spółki 
następuje w ten sposób, że pod brzmieniem 
jej wypisanem pismem maszynowem lub 
recznem, wydrukowanem  lub stampilją w v- 
ćiśniętem położą swoje podpisy Zarządca i 
jeden prokurent. 7) Data wpisu 30 grudnia 
“ 931 - 2960

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 28 grudnia 19 3 1.

L I C Y T A C J E .
E. 4766/29. Edykt licytacyjny. Dnia 31 

maja 1932 o  godz. 9 przedpoł. odbędzie się w 
Sądzie w biurze N r. IV . licytacja realności 
whl. 281 gm. Rudno. W artość szacunkowa 
w raz z przynależytościami: 40.956 zł. N aj­
niższa oferta: 20.478 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. W arunki licyta­
cyjne i inne dokumenta przejrzeć można w 
Sądzie. 2939

Sąd grodzki zamiejski, Oddział X.
Lw ów , dnia 20 kwietnia 1932.

E. 125/3 1/13  Strona zobowiązana Marja 
Kieszkowska, wł. dóbr w W ięckowicach.
Edykt licytacyjny oraz wezwanie do zgłosze­
nia wierzytelności. N a wniosek strony egze­
kwującej Tow arzystw a Kredytowego Ziem ­
skiego we Lwowie odbędzie się dnia 2 czerw­
ca 1932 o godz. 9 w biurze N r. 13 1  na za­
sadzie obecnie zatwierdzonych warunków li­
cytacja następujących realności: Księga grun­
towa Sądu okr. w Samborze dia większych 
posiadłości. Oznaczenie realności: Przemiot
licytacji stanowi pbud. lkat. 92, 93, 95, 10 1 
do 1 1 1 ,  whl. 1 13 ,  i47> H9> 160, 16 1 , 162,
i pgr. lkat. 188, 596, 598, 599, 600, 859,
86 1/1. i części pgr. 861/3, 0 pozostałej po­
wierzchni 23 ha 19 a 97 m kw ., 874/1,. 876, 
878, 879, 880, 88 1/1, 881/2, 885, 887,
888, 889, 891, 893, 895, 899, 901, 902,
905, 908, 909, 910, 9 : 1 ,  912 , 1 147,

114 8 , 1 1 5 1 ,  115 4 / 1, 1 15 6 , 1 15 7 , 1158 ,
1 1 6 1 ,  1189 , 119 0 , 119 2 , 1 193 ,  ii94/4>
614, 620, 624, 625, 626, wchodzących w
skład majętności W ięckowice whl. 238 i t>"r. 
lkat. 875, 883, 886/1, 886/2, 885/3, wcho­
dzących w skład tejże majętności whl. 239.
W artość szacunkowa wraz z przynależnościa- 
mi 657.851 zł. 50 gr. Najniższa oferta 
438.567 zł. 67 gr. Do majętności należą na­
stępujące przynależności: budynki mieszkalne 
i gospodarcze, oszacowane na sumę 74 325 
zł., piętrowy nowy młyn z maszynam i mo­
torem „D iesla", oszacowany na 59.479 zł. 30 
gr., 670 m. siatki drucianej, oszacowanej na 
3350 zł., drzewostan w parku i naoitoło fo l­
warku, oszacowany na kwotę 3.000 zł. Po­
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastapi.

Sąd okręgowy, Wydział I. 2949
Sambor, dnia 7 marca 1932.

E. X X V I. 672/31/8. Strona zobow-ązina 
M ichał Romaniuk syn Michała. Edykt licy­
tacyjny oraz wezwanie do zgłoszenia w ierzy­
telności. N a wniosek strony egzekwującej 
Samuela Gleichera odbędzie się dnia 28 
czerwca 4932 o godz. 9 przedpoł. w biurze 
N r. 76 na zasadzie obecnie zatwierdzonych 
warunków licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa Michałowice, 33/240 części 
whl. 574. Oznaczenie realności: realność
składa się z 3 pgr. o obszarze 73 ar. 09 s. 
kw. W artość szacunkowa 261 zł. Najniższa 
oferta 174  zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 2950

Sąd grodzki.
Drohobycz, dnia 27 wrześni? 19 31.

V . E. 4908/30. Strona zobowiązana Zofja 
z  Ziębów Kowalska. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Tow arzystw a Zaliczkowego i K re­
dytowego w Rzeszowie odbędzie się dnia 24 
maja 1932 o  godz. 10.30 przedpoł. w biurze 
N r. 7 licytacja realności: Księga gruntowa
Lutoryż. W hl. 64. W artość szacunkowa 1809 
zł. Najniższa oferta 1206 zł. Ks. gruntowa 
Lutoryż. 1/2 części realności whl. 303. W ar­
tość szacunkowa 12  zł. 50 gr. Najniższa 
oferta 8 zł Poniżej najniższej oferty sprze. 
daż nie nastąpi. 2952

Sąd grodzki.
Rzeszów, dnia 16 kwietnia 1932.

E. 1127/30 . Edykt licytacyjny. Dnia 25 
maja 1932 o godzinie 9 rano odbędzie się 
w tutejszym Sądzie biuro N r. 7 licytacyjna 
sprzedaż gruntu oznaczonego jako parcela 
budowlana lkat. 1/1 i pgr. lkat. 19/1 gm. 
kat. W.;szenka, obszaru 45 arów 52 m kw. 
zobowiązanego Michała Mloskala syna Jacka 
własnego, w granicach od północy i wschodu 
droga gminna, od zachodu Jark o  Karalus, 
od południa Jackc Moskal. Najniższa oferta 
wynosi kwotę 1333 zł. 32 gr., poniżej któ­
rej sprzedaż nie nastąpi. 2953

Sąd grodzki, Oddział I.
Sądowa Wisznia, dnia 21 marca 1932.

E- 967/31. Edvkt licytacyjny. Dnia 25 
maja 1932 o godz. 12.30 odbędzif się w tut. 
Sądzie biuro 7 licytacyjna sprzedaż gruntu 
oznaczonego jako parcela gruntowa lkat. 
457/1 gminy katastralnej Królin zobowiąza­
nego Michała Kwisa, po Janie własnego, ob­
szaru 418 sążni kwadratowych, w granicach 
od wschodu droga połowa, od północy grunt 
T eofora  H ryńczyszyna, od zachodu Józef 
Fcdeczko, od południa droga gminna. N a j­
niższa oferta wynosi 278 zł. 67 gr., poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. 2954

Sąd grodzki, Oddział I.
Sądowa Wisznia, dnia 19  marca 1932.

' E. 352/31. Edykt licytacyjny. N a wnio­
sek wierzyciela Bernarda Grossa odbędzie się 
dnia 25 maja 1932 o  godz 1 1  w południe 
w tut. Sądzie biuro N r. 7 licytacyjna sprze­
daż realności objętej wykazem  hipotecznym 
1. 17 a. gminy katastralnej N ikłowice, z o d c -  
wiązanego W ojciecha Kiełbasy własnej, 
składającej się z parcel gruntowych Ikar. 
1022/4 i 10Z3/7 wraz z budynkami, ocenio­
nej na 11.0 50  zł. Najniższa oferta wynosi 
7 19 1  zł. 66 gr., poniżę; której sprzedaż nie 
nastąpi. 2955

Sąd grodzki, Oddział I.
Sądowa Wisznia, dnia 19  marca 1932.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 47/32/6. Ed ykt ugodowy. Otwarcie 

postęopwania ugodowego do majątku Simona 
Mieicra Seemana we Lwowie, Słoneczna 19. 
Komisarz ugodowy Aleksander Czajkowski 
sędzia Sądu okręgowego we Lwowie. Za­
rządca ugodowy Herman Gelenter Lwów, 
Słoneczna 19. Audjencja do zawarcia ugody 
w wymienionym Sąazie biuro N r. 17  d n k  
8 czerwca 1932 o ogdz. 9 .15 przedpoi. Cza­
sokres do zgłoszenia wierzytelności do 25 
maja 1932. 25 4 °

Sąd okręgowy.
Lw ów , 2 1 kwietnia 1932.

Sa 50/32/7. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku prot. 
firm y Powszechny Skład Odzieży Louis Ver- 
standig we Lwowie Pasaż Mikolascha i Louisa 
Verstandiga we Lwowie, Lindego 2. Komisarz 
ugodowy Czajkowski sędzia Sądu okręgowe­
go we Lwowie. Zarządca ugodowy Filip 
Taube Lw ów , 3 Maja 8. Audjencja do za­
w arcia ugody w wym ienionym  Sądzie biuro 
N r. 17  dnia 13 czerwca 1932 o godz. 12  w 
południe. Czasokres do zgłoszenia wierzytel­
ności do 25 maja 1932. 2941

Sąd okręgowy.
Lw ów , 22 kwietnia 1932.

Sa 51/32/5. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku prot. 
firm y fabryczny skład sukna Ludwik Ralsk 
we Lwowie, Rutowskiego 7 i Em ilji i K ata­
rzyny B ilsniej we Lwowie, A snyka 15 . K o­
misarz ugodowy Czajkowski sędz'a Sądu o- 
kręgowego we Lwowie. Zarządca ugodowy 
Jan  Sudhoff, kupiec Lw ów  Akadem icka 8. 
Audjencja do zawarcia ugody w wym ienio­
nym  Sądzie biuro N r. 17  dnia 9 czerwca 
I T32 0  g°dz. 9 .15 przedpołudniem. Czaso­
kres do zgłoszenia wierzytelności do 25 maja 
1932. 2942

Sąd okręgowy. __
Lw ów , 2 1 kwietnia 1932.

Sa 80/31/97. Postępowanie ugodowe 
dłużnika Herm ana W eita we Lwowie wpisa­
nego do rejestru handlowego pod firm ą hur- 
towny skład i handel win we Lwowie jest za­
kończony. 2943

Sąd okręgowy.
Lw ów , 25 stycznia 1932.

Sa 25/32/46. W  sprawie układowej do 
majątku Meiera Czysza we Lwowie, ulica 
Korniaktów  3, odracza się audjencję na dz’eń 
20 maja 1932 godzina 10  sala 17  tut. Sądu. 

Sąd okręgowy.
Lw ów , 14 kwietnia 1932. 2944

Sa I. 37/32/4. Zastanawia s:ę po myśli § 
56 ust. 1 ord. ugod. postępowanie ugodowe 
otwarte na wniosek dłużnika Stanisława 
Schauera w Białej skoro dłużnik przed au- 
djencją ugodową wniosek swój ugodowy 
cofnął. Zarazem  odwołuje się audjencję ugo­
dową na dzień 1 1  maja 1932 w Sądzie grodz­
kim w Białej wyznaczoną. 2914

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, ania 1 1  kwietnia 1932.

Sa I. 64/31/6. Uchwała z dnia 5 mar­
ca 1932 I. Sa 64/31/5 zatwierdzająca ugodę 
dłużników Hermana i Pepi Schongutów z 
Rabki stała się prawomocna. Uznaje się za­
tem postępowanie ugodowe za ukończone. 

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 12  kwietnia 1932. 2946

I. Sa 26/32/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowaića ugodowego do majątku dłużni­
ka Leona Glasnera kuoca w Tarnopolu. K o­
misarz ugodowy W łodzimierz Zarzycki, sę­
dzia Sądu okręgowego w Tarnopolu. Zarządca 
ugodowy dr, Jonas Abend, adwokat w T a r­
nopolu. Audjencja do zawarcia ugody odbę­
dzie się w Sądzie okręgowym w Tarnopolu, 
dnia 24 maja 1932 o godzinie 10  przedpołud­
niem w  sali N r. 25. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do dnia 22 maja 1932. 2961

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnopol, 18 kwietnia 1932. ,

„I. Sa 27/32/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postęf wania ugodowego do majątku dłużni­
ków Mechla Lewintera i Liby Lewinter kup­
ców w Kozłowie. Komisarz ugodowy W łodzi­
mierz Zarzycki, sędzia Sądu okręgowego w

Tarnopolu. Zarządca ugodowy Majer Weiss- 
man kupiec w Kozłowie. Audjencja ugocowa 
odbęuzie się w Sąazie okręgowym  w Tarno- 
lu dnia 24 maje 1932 o godzinie 10  rano w
sali N r. 25.Czasokres do zgłoszenia wierzytel­
ności do dnia 22 maja 1932 , 2962

Sąd okręgowy, W ydział I. niesporny.
Tarnopol, 15  kwietnia 1932.

1. Sa 28/32/2. Edykt ugodowy. Otwaroie 
postępowania ugodowego do majątku dłużni­
ków Eljasza W inklera i Anny Berger kupców 
w Zbarażu. Komisarz ugodowy dr. Stefan 
Zakrzewski, naczelnik Sądu grodzsiego w 
Zbarażu. Za: ządca ugodowy dr. Sta listów 
W erfel, adwokat w Zbarażu. Audjencja ugo­
dowa odbędzie się w Sądzie grodzkim w Zba­
rażu dnia 3 1 maja 1932 o godzinit 10  rano. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 
dnia 29 maja 1932. 2963

Sąd okręgowy, W ydział I. niesporny.
Tarnopol, 23 kwietnia 1932.

I. Sa 30/32/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłużni­
ka Tadeusza Pauk w Tarnopolu. Komisarz 
ugodowy. S. O. Zarzycki w TarnoDolu. Za­
rządca ugodowy Emanuel Sternschuss, kupiec 
w Tarnopolu. Audjencja do zawarcia ugody 
odbędzie się w Sądzie okręgowym w Tarno­
polu, biuro N r. 25, dnia 3 1 maja 1932 r. 
godz. 10 przedpoł. Czasokres do zgłoszeń a 
wierzytelności do dnia 29 maja 1932 r. 2964 

Sąd okręgowy, W ydział L
Tarnopol, 21 kwietnia 1932.

Sa 19/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku K atarzyny 
Bednarczuk w Jasionowie. Komisarz ugodo­
w y p. Juljusz Bętkowski, naczelnik Sądu w  
Brodach. Zarządca ugodowy Franko Frankie­
wicz w  Jasionowie. Audjencja do zawarcia 
ugody w Sądzie grodzkim w Brodach dnia 12  
maja 1932 o godz. 9 rano. Czasokres do zgłu­
szenia wierzytelności do 5 maja 1932 w Sądzie 
grodzkim w  Lrodacn. 2965

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 2 kwietnia 1932.

Sa 29*32. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Pesi Sigal 
w Glinianach niewpisanej w rejestrze handlo­
wym  pod firm a. Komisarz ugodowy p. M ar­
cin Rzeszutko, naczelnik Sądu w Glinianach. 
Zarządca ugodowy Mojżesz Mauer w Glinia­
nach. Audjencja do zawarcia ugody w Sądzie 
grodzkim w  Glinianach dnia 12  maja 1932 
o godz. 9 rano. Czasokres do zgłoszenia wie­
rzytelności dc 5 maja 1932 w Sądzie grodz­
kim w Glinianach. 2966

Sąd okręgowy.
Złoczów, 2 kwietnia 1932.

I. Sa 53/31/10 . Uchwała z dnia 9 marca 
1932 I. Sa 53/31/10  zatwierdzająca ugodę dłuż­
nika Juljana Z /g la  w Rabce stała się prawo­
mocna. Uznaje się zatem postępowanie ugo­
dowe za ukończone.

Sąd okręgow y, W ydział I.
Wadowice, 12  kwietnia 1932. 2947

UZNANIE ZA  ZMARŁEGO.
I T . 86/31/10. Edykt. Michał Matulak, 

syn M ikołaja i Magdaleny, urodzony 2 lutego 
1889 w Krasnej, zamieszkały w Larganicy ko­
ło Andrychowa wydalił się z domu dn a 5 
lutego 19 21 r. i od tego czasu zaginął bez wie ■ 
ści. Wdrażając postępowanie celem uznania go 
za zmarłego a małżeństwo jego za rozwiąza­
ne, wzywa się aby uwiadomiono Sąd albo 
obrońcę węzła małżeńskiego adw. dra. A . 
Kamieńskiego w W adowicach o zagin onym 
do 1 roku od ogłoszenia, poczem Sąd na po­
nowny wniosek orzeknie ostatecznie. 2948 

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, 22 kwietnia 1932.

T . 45/31. Edykt. Andrzej Andrusiów, syn 
Tym ka i Tacjany ur. 1 1  grudnia 1878 przy­
należny do Podmichałowiec, jako żołnierz 
austr. w 19 16  został ranny na froncie albań­
skim i wedle niesprawdzonych wiadomości 
miał umrzeć w szpitalu i od tego czasu niema
0  nim wiadomości. Ogłasza się aby do 6 mie­
sięcy od dnia ogłoszenia edyktu w  gazecie 
udzielono Sądowi w Brzeżanach wiadomości o 
zag.nlonym a jego się wzywa, aby da* znać o 
sobie. 295 6

Sąd okręgowy.
B*-zeżany, 1 sierpnia 19 3 1.

I. 5 T . 107/29. Jan  Fornal, syn Teodora
1 Katarzyny, urodzony d n iai2 listopada 1873 
w Rozborzu i tam zamieszkał), służył od ro­
ku 1914 przy wojsku austr. i biorąc udział w 
wojnie światowej w  roku 19 17  miał zostać 
zaDity w  czasie ausfjack ie j ofensywy i odtąd 
zaginął W drażając postępowanie celem uzna­
nia go za zmarłego wzvwa ćę aby zawiado­
miono Sąd o zaginionym do sześciu miesięcy.

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 4 czerwca 1930. 2957



Str. 8 G A Z E T A  L W O

Z działalności Związku 
Stzeleckiego.

Zjazd delegatów Zw . Strzeleckiego we 
Lw ow ie. W  niedzieli* dn 'a 8 maja br., odbę­
dzie się we L w o ł ie w  sali Muzeum Przem y­
słowego Wialny Zjazd delegatów Związku 
Strzeleckiego z terenu Kom endy V I. Okręgu 
Z w . Strzeleckiego, obejmującej W ojewództwa: 
lwowskie, stanisławowskie i tarnopolskie.

* * *

Walne zebranie Zw . Strzel, w  Łanczynie 
k. Nadwórnej. W  marcu br., odbyło się W al­
ne zebranie członków Zw . Strzeleckiego w
Łanczynie w obecności delegata powiatowego
zarządu Zw. Strzel, inż. W asylewicza i Kmdta 
pow iatow -go p. w. kpt. Morawskiego, na 
którem  dokonano wyboru nowego zarządu 
z prezesem Ob. Borkowskim  Piotrem, d yrek­
torem szkoły na czele. Ponadto załatwiono 
sprawę wynajm u świetlicy, oraz pom ocy fi­
nansowej dla Zw., zapewnionej ze strony d y­
rekcji Żupy solnej w Łanczynie.

*  *  *

Nabożeństwo za duszę ś. p. ks. biskupa 
Bandurskiego w  Nadwórnej. W  dniu 2 kwie­
tnia br., odprawione zostało nabożeństwo ża­
łobne za duszę śp. ks. biskupa W ładysława 
Bandurskiego, oraz Akademja ku czci Wiel­
kiego kapłana. N a program akademji złożyły 
się: przemówienie Ob. Rogalskiego okolicz­
nościowe produkcje muzyczne orkiestry Zw. 
Strzel., i m odlitwa śp. ks. biskupa Bandur­
skiego w recytacji Ob. Janiny Konstańskiej.

*  *  *

Święcone u Strzelców w  W ołosowie k. 
Nadwórnej odbyło się dnia 3 kwietnia br., 
w  którem  wzięli udział delegaci powiat. Za­
rządu Zw. Strzel., z prezesem Ob. W alickim 
na czele i pow. kom. p. w. kpt. Morawskim. 
W  godzinach wieczornych odbyła się zabawa 
strzelecka z której dochód przeznaczono na 
wykończenie domu ludowego w Wołosowie 
przyszłej siedziby oddz. Zw. Strzelc.

* * *
Audycje radjowe i kom unikaty Związku 

Strzeleckiego we Lwowie. W  piątek każdego
tygwd tia o godzinie 26.3 j  popułudniu w
rozgłośni Polskiego Radja we Lwowie, na­
dawane będą kom unikaty Kom endy IV . 
Okręgu Związku Strzeleckiego we Lwowie, 
j-c io  minutowe kom unikaty będą poświęcone 
wiadomościom sportowo - strzeleckim, łucz- 
nicrwu, terminom zawodów i wynikom  spor­
tow ym  z org. strzeleckiej, oraz nagrodom i 
odznakom.

Niezależnie od powyższych raz w mie­
siącu nadawane będą 15-to minutowe audycje 
strzeleckie, (termin w programach Pol. Radja). 
W  połowie miesiąca maja br. ob. Stachelska 
M ar ja wygłosi odczyt p. t. „Legjonowe 
dzieje".

*  *  *

Ruchliwość Z. S. na polu przysposobienia 
rolnego w Kosowie. Uprawa mniej uro­
dzajnych ziem pokuckich wymaga sze­
rokiego uświadomienia rolników o raj* 
nowszych a każdemu dostępnych i łat­
w ych do stosowania zdobyczach i doświad­
czeń ach na polu rolnictwa. T o  też Zw . Strze­
lecki w  pracy nad podniesieniem rolnictwa 
nie ustaje. Ostatnio odbyło się w Kosowie ze­

branie przewodniczących Kółek przysposobie­
nia rolniczego. N a z< brani a był obecny refe­
rent p. r. ze L w o w s, który w  swym  referacie

zapodał metody i wskazówki dla przodowni­
ków przysposób, rolnego.

Kolonje letnie dla dzieci.
Podsekretarz stanu w Ministerstwie 

wyznań religijnych i oświecenia pu­
blicznego, p. Kazim ierz Pieracki, w y­
dal okólnik w  sprawie organizowania 
półkolonij i kolonij letnich dla dzieci 
i młodzieży szkolnej.

W  okólniku podkreślona jest ko­
nieczność jaknajwiększego wysiłku w 
kierunku ratowania zagrożonego zdro 
wia dziatwy i młooJzieży szkolnej. D ą­
żyć należy do tego, alby każde dziec­
ko, które nie może wyjechać na wieś 
na koszt rodziny, wysyłane było na 
kolonje przy pom ocy instytucyj i or- 
ęanizacyj szkolnych luib pozaszkol­
nych. Ponieważ w  roku bieżącym po­

moc Rządu w  t< : akcji będzie szczu­
plejsza, niż dotychczas, tern silniejsze 
powinny być w ysiłki ogółu nauczy­
cielstwa. M inisterstwo W  -R. i O. P. 
poleca traktowanie sprawy szkolnych 
kolonij letnich jako wchodzącej w  za­
kres wychowawczego oddziaływania 
szkoły. Zapom ogi Rządu na ceie ko­
lonijne rozdziela rada centralna do 
spraw kolonij letnich przy  Min. P. i 
O. S. Z  dodatkową pomocą przy or­
ganizowaniu akcji kolonijnej przyjść 
powinny kuratorja i inspektoraty 
szkolne, zezwalając na w ykorzystyw a­
nie lokali publicznych szkól powszech 
nych na cele kolonijne.

Wystawa psów rasowych na Targach Wsch.
W  szeregu imprez specjalnych, zapowie­

dzianych w  programie tegorocznych X II T a r­
gów Wschodnich, które trwać będą od 18 do 
30 czerwca br., jest w przygotowaniu jako 
osobna grupa, mogąca z całą pewnością li­
czyć na popularność i masową frekwencję pu­
bliczności, Ogólno-boiska W ystawa i Targ 
Psów Rasowych, połączony z popisami psów 
policyjnych, K . O. P.-u i psów tresowa­
nych na przewodników dla ociemniałych. 
Od czasu podobnej grupy urządzonej przez 
Targi Wschodnie podczas W ystawy Sportowej 
w roku 1927, będzie to pierwsza na ziemiach 
województw południowo - wschodnich, na 
znacznie szerszą skalę zakrojona impreza, ma-

! jąca na celu zaznajomienie szerszego ogółu 
społeczeństwa z właściwościami charakterysty- 
cznemi dla najczystszych rasowo typów psa, 
obudzenie zamiłowania do jego hodowli i 
znawstwa, oraz zapoczątkowanie pewnych, 
gdzieindziej już oddawna istniejącycn form  
organizacyjnych dla tej gałęzi hodowli. Pro­
tektorat nad wystawą ODjął prezydent m. 
Lwowa p. W acław Drojanowski. Ze zgłoszo­
nego już udziału licznych właścicieli psow 
wnosić można, że wystawa, organizowana pod 
fachowem kierownictwem , pod względem 
obesłania i jakościowego poziomu dorowna 
conajmniej głośnej swego czasu wystawie 
lwowskiej z r. 1908.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 

oznaczone drukiem półtłustym.)

Czwartek, 28 kwietnia.
LW Ó W  (381). Godz. 11.4  5: Trans, z 

W arszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol­
skiej. — 11.58: Retransmisja sygnału czasu z 
Obserwatorjum Astronomicznego w Warsza­
wie,. hejnału z W ieży M arjackiej w K rako­
wie. Odczytanie programu na dzień bieżący. 
12 .10 : Trans, z W arszawy. Urz. kom. 
Państw. Inst. Meteor. 12.15: Trans, z W ar­
szawy. „C horoby wirusowe ziemniaków' 
wygi. prof. Edmund Malinowski. — 12 35: 
Trans, z W arszawy. X X V -ty  koncert szkol­
ny z Filharmon ' Warsz. zorganizowany przez 
W ydz. Ośw. i Kult. Magistratu m. st. W ar­
szawy wespół z Polśkiem Radjo. W ykonaw ­
cy : orkiestra filharmoniczna pod dyr. Broni­
sława W olfstala. M aurycy Janow ski (tenor), 
Wacław Kochański (skrzypce) i Władysław

Raczkowski (akomp.). Słowo wst. wyp. K. 
Hlawiczka. — 14.00- Przerwa. — 14 .55 : Muz. 
z Płyt gram ofonowych. — 15-05: Trans, z
W arszawy. Kom unikat gospodarczy oraz 
giełda pieniężna. — 15 - 15 : Lwowski Kącik
L. O. P. P. — 15 .25 : Trans, z W arszawy.
C dczyt z cyklu dla m aturzystów szkól śre­
dnich (dział ,,H istorja“ ). — 15-45: Trans, z 
W arszawy. Komun. Centr. Biura H ydr. dla 
żeglugi i rybaków. — 15-50: Trans, z W ar­
szawy. Program dla dzieci młodszych. — 
16 .15 : Przerwa. — 16.20: Trans, z W arsza­
wy. Lekcja języica francuskiego (kurs średni) 
Lektor p. Lucien R oąuigny. — 16.40: Trans. 
7 W arszawy. Audycja dla nauczycieli m uzy­
ki w szkołach ogólnokształcących zorgan. 
przez Muzyczne Ognisko W akacyjne Liceum 
Krzemienieckiego. — 17 .10 : Trans z W arsza­
wy. „Odwadnianie Polesia" wygi. dr. Józef 
Pruchnik. — 17.3 5: Trans, z W arszawy. K on­
cert popołudniowy solistów. W ykonaw cy: 
Stanisława Argasińska (sopran), Łucja Drege- 
Schielowa (fortep.) i prof. Ludwik Urstein 
(akomp.). — 18.00: Recital śpiewaczy p. Am o­
ry Braescu (sopran), anomp. p. Tadeusz Se- 
redyhski. — 18.30: Rozmaitości. — 18.50:
Odczytanie programu na dzień następny. —

18 .55: Trans, z W arszawy. Skrzynka poczto­
wa rolnicza, korespondencję bieżącą omówi 
inż. Wącław Tarkow ski. — 19-05: Płyta gra­
mofonowa. — 19 .10 : Trans, z W arszawy.
W iadomości sportowe. — 19 -15 : Trans, z
W arszawy. Prasowy Dziennik Radjow y. — 
19.30 Trans, z W arszawy. Uroczystość na­
rodowa japońska. — 20.00: Trans, z W ar­
szawy. Feljeton p. t. „T rz y  święte skarby Ja- 
ponji" — wygi. p. Helena Pieślakówna (w 
przeddzień święta japońskiego). — 2 0 .15 : 
T_'ans. z W arszawy. M uzyka lekka w w yk. 
orkiestry P R . pod dyr. Stanisława N aw rota. 
Bolesław Mierzejewski (śpiew) i prof. Ludwik 
Urstein (akomp). — 2 1.30 : Trans, z K rako­
wa. Słuchowisko p. t. „Potęga dziecka". — 
22.30: M uzyka taneczna.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

Lw ów , 26 kwietnia. 

O broty giełdowe: Bank Polski 78.— . 
Sporadyczne transakcje akcjami Banku 

Polskiego.
Dolar w obr. pryw . 8.88/6-

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A.

Lwów, 26 kwietnia.

Naogół sytuacja bez zmiany. Tendencja 
utrzymana, usposobienie spokojne.

Ostamie wiadomości 
giełdowe.

Warszawa, 27 kwietnia.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3 proc.
poż. budowlana 37,5_o; 5 proc. poż. konwers.
38,50; 4 proc. pożćdolarow a 49,25; 7 proc.
poż. stabilizacyjna 52,00— 54,00.

W A L U T Y : D olary 8,89,5.

D E W IZ Y : Holandja 3 6 1 ,15 ; N . Jo rk
8,90,2; Paryż 3 5 .1 1 ;  Szw'ajcarja 173,20 ; 
Berlin 2 11 ,7 0 ; Londyn 32,70; W iochy 45,85.

A K C JE : Bank Polski 75,00— 74,00.

Zakład Dentystyczno - Techniczny

F R A N C I S Z E K  R O S Y K
L w ó w ,  ul. Bielowskiego 1. 5, II p. 

Telefon 67-02.

W y wórnla
i s k ł a d M B B W

poleca meble skromne i bogate wszelkiego 
rodzaju. - - Ceny niskie. Kołłątaja 5. 
U W A G A : Pracownia stolarska.

K U P U JĘ  używane gram ofony, i płyty — W y­
pożyczalnia gramofonów i płyt „O lim pia", 
plac Strzelecki 12  a. Tel. 13-33 . Przyjmuje 
się gram ofony do naprawy. 751-20

AND RE BIRABEAU.

Tajemnicze listy.
N O W E L A .

Przekład z francuskiego.

Pani Nauzan niedomagała już od 
dłuższego czasu. W ezwany lekarz skon 
statował nagłe zaostrzenie się chronicz­
nego cierpienia i zalecił chorej nie o- 
puszczać łóżka.

Pewnego dnia, mniej więcej w  ty ­
dzień po wizycie lekarza, odwiedziła 
panią Nauzan panna Marcelina Pro- 
vins. M łoda dwudziestodwuletnia osób­
ka nie mogła być przyjaciółką sześć­
dziesięcioletniej kobiety. Ale może w ła­
śnie z powodu tak wielkiej różnicy lat 
łączyło je serdeczne przywiązanie, tak 
rzadko spotykane wśród kobiet tego 
samego wieku.

Panna Provins usiadła przy łóżkd 
chorej i w  sposób wesoły, niefrasobli­
w y starała się ją przekonać, że ma sta- 
pow czo zdrowszy w yraz tw arzy, co 
Zapowiada, że niebawem będzie mogła 
znowu stanąć na nogach i wróci do sił.

Pani Nauzan uśmiechnęła się tylko 
ze smutkiem i rzekła:

— Marcelino, czy chciałabyś mi 
zrobić przysługę?... W eź klucze moje
i ótWÓrz szafę... Przynieś mi stam tąd I niczki

tę szkatułkę, co stoi na górnej półce...
G dy szkatułka znalezła się na łóż­

ku, pani Nauzan otw orzyła ją sama i 
wyjęła z pośród różnych drobiazgów 
trzy związane wstążeczką listy. Przez 
chwilę trzym ała je w  zaciśniętej dłoni 
miękko i dyskretnie, jak gdyby witała 
kogoś bardzo drogiego po długiem, 
długiem niewidzeniu, a potem rzekła:

— Trzebaby to spalić...
Po chwili pow tórzyła z naciskiem:
— Trzebaby to spalić...
Scena bardzo pospolita, niepraw­

daż? T ak , tylko że gdy dawniej osoby, 
przeczuwające, że zbliża się do nich 
śmierć, chciały palić swoja korespon­
dencję, miały pod ręką wszystko, co do 
tego było potrzebne: m iały ogień na 
kominku, świecę na nocnym  stoliku... 
Była to rzecz łatwa. W  pokoju pani 
Nauzan było jednak ogrzewanie cen­
tralne i była elektryczność, N a szczę­
ście panna Provins paliła papierosy i 
mogła zniszczyć trzy listy swojej starej 
znajomej przy ogniu swo,ej zapal-

Po załatwieniu tej sprawy przy jrza­
ła się mimowoli sędziwej damie z cie­
kawością.

I wówczas pani Nauzan rzekła:
— Dziwisz się M arcelino?.. N o a co 

przy tern myślisz, powiedz? Myślisz z 
pewnością: „K to  wie, może kiedyś była 
ładna? N iktb y  tego nie powiedział..." 
N ie, droga Marcelino, nigdy nie byłam 
ładna... W prost przeciwnie!... W idzisz 
— jaKo stara kobieta „uchodzę jesz­
cze’4, jak to się m ówi potocznie — 
(zmarszczki starych kobiet, które ży­
ły uczciwie, nie są tak odrażające, jak 
u innych) —  ale jako młoda kobieta 
nie miałam żadnego powabu... Byłam  
zupełnie bez wdzięku. T ak , tak. A  
gdy kobieta sama jest tego zdania o so­
bie, to tak było istotnie. Trzeba jej 
w ierzyć. N igdy nie widziałam przy so­
bie m ężczyzny, starającego się o moje 
względy. N igdy. Chciej mnie dobrze 
zrozumieć, Marcelino. N igdy. Znalazł 
się wprawdzie człowiek, który się ze 
mną ożenił, ale to przecież nie posiada 
żadnego z tem związku.

Ale oto pewnego dma otrzymałam 
list...

Zanim go jeszcze otworzyłam , wie­
działam, skąd pochodzi. Poprostu w y-

wyjechal na Madagaskar. A  otwierając 
list, myślałam:

— Jakie licho skusiło go napisać do 
mnie?

W idywaliśm y go dość często w  cią­
gu całego roku. Był inżynierem. W  o- 
w ych czasach mąż mój już robił grube 
interesa. Silone poprosił jakiegoś wspól­
nego naszego znajomego, by go nam 
przedstawił; przyjm owaliśm y go u sie­
bie, spotykaliśmy go u znajomych. Był 
to wysoki m ężczyzna o smukłej posta­
ci, bardzo ciemnych oczach i wielkich 
gestach. O wszystkiem mówił z zapa­
łem : o miastach, które miał zamiar bu­
dować, o lasach, które chciał karczo­
wać, o ulubionych swych malarzach i 
papierosach. Człow iek poryw czy, śmia­
no się z jego egzaltacji, ale mówiono 
o niej z sympatja...

Otwierając kopertę, myślałam:
— Poco pisze do mnie?
N igdy dotąd nie pisywał do mnie. 

N ie wyróżniał mnie, gdy rozmawiał ze 
mną... M ówii, jak do innych — z zapa­
łem, niekiedy nawet z zapalczywością, 
ponieważ ja, kobieta um iarkowana i o- 
strożna, nie lubiłam ani jego malarzy, 
ani jego mostów... I zdawało mi się, 
naprawdę, że odnosi się do mnie tak 
samo, jak do pozostałego świata... Po-

jaśniła mi to pieczęć: Teneryfa. W ie- ! co więc pisał do mnie?...
działam, że niedawno jeden z naszych j  ________(Dok, nast.).
młodych znajomych, Arsenjusz Silene, Red aktor odpowiedzialny: Dr. Marceli Szarota
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